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Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku,
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ZA O G Ł O S Z E N I A
płaci się 20 gr za wiersz milim. Wiersz reklamowy 70 gr. 

Na pierwszej stronie 80 groszy

Nr. 45 kafcwire, śrcda 24-go lutego 1932 r. Rok 31

Naczelne hasło dnia.
P r z e s i l e n i e  g o s p o d a r c z e ,  k t ó r e  skuło  

j w i a t  c a ł y  s w e m i  pę t ami  i n i es łychanie  
silnie o g r a n i c z y ł o  z jednej  s t r o n y  w y ­
t w ó r c z o ś ć  a z drugie j  spo życ ie  i z u ż y ­
cie n a g r o m a d z o n y c h  w y t w o r ó w ,  s ta ło 
s ię  b a r d z o  w d z i ę c z n y m  te m a t e m  do roz-  
t r z ą s a ń  f i lozoficznych n a j r o z m a i t s z y ch  
u c z o n y c h .  Z a p i s a n o  n iejeden g r u b y  tom, 
p o ś w i ę c o n o  b a r d z o  p i lną  u w a g ę  temu 
t e m a t o w i  w  a r t y k u ł a c h  g a z e t o w y c h ,  
u s i ł u jąc  z n a l eźć  l e k a r s t w o  na sc h o r z a ł y  
o r g a n i z m  ludzkośc i .  W s z y s t k o  to je d ­
n a k  i za lecen ia  i sp osob y , m ające p rzy ­
n ieść  u lgę zgnębionem u św iatu  w  z e t­
knięciu  się  z r zeczy w is to śc ią  nie w y ­
trzy m a ły  próby ży c ia  lub co gorsza  
sk iero w a ło  to ż y c ie  na tory najmniej po­
żąd an e  dla sw ob od n ej w ym iany to w a ­
rów  m iędzy  narodam i.

P o t w o r z o n o  n ie p r z e b y te  m u r y  c e l ­
ne,  m a ją c e  za  w s z e l k ą  cenę  u t r udnić  
p r z e d o s t a n i e  się p rodukt u  w y t w o r z o n e ­
g o  w  je d n y m -  kra ju  do sąs iedn iego  czy 
d a l s z e g o  kraju,  z e r w a n o  m i ę d z y n a r o d o ­
w ą  w ie ź  g o s p o d a r c z ą  w  m y ln e m  r o z u ­
mieniu,  iż p r z e z  to uda  się s p o t ę g o w a ć  
p r o d u k c j ę  w e w n ę t r z n ą ,  bez p o t r z e b y  u-  
Ciekania  się do  impor tu .  R oz pę ta ł  się 
j akiś  dziki ,  n i e e s k o o r d y n o w a n y  tan iec  
izolacj i  g o s p o d a rc z e j  j ed neg o  kra ju  od 
drug ie go ,  p r z y c z e m  izolację tę rozumie  
s ię  w  ten sposób ,  że  nie chc ia ło b y  się 
w p u ś c i ć  w  sw o je  gr an ic e  ani  j ed neg o  
f un ta  c z y  m e t r a  o bcego  t o w a r u ,  z d r u ­
giej  za ś  s t r o n y  na śc ieża j  o t w o r z o n o b y  
z a p o r y  gran iczne ,  g d y b y  ty lko  k toś  z e ­
chc i a ł  p r z y j ą ć  ich t o w a r y .  Śc is łość  r o ­
z u m o w a n i a  coś  w t y m  w y p a d k u  kuleje,  
a  w ia d o m o ,  że gospodarka nie znosi naj­
m n iejszych  uchybień  i m ści się  boleśn ie  
na tym , który reprezentuje taką chro­
m ającą logikę.

Dziś  w s z y s t k i e  n iemal p a ń s t w a  w k r o  
c z y ł y  n a  d r o g ę  izolacji gospoda rc ze j ,  
k a ż d e  chce  b y ć  s a m o w y s t a r c z a l n e  i 0 - 
be j ść  się bez  w z a je m n e j  w y m i a n y  d ó b r  
e k o n o m ic z n y c h .  P o l s k a  boda j  że o s t a t ­
nia  z d e c y d o w a ł a  się pójść w ś la dy  r e s z ­
ty p a ń s t w  i p r z y z n a ć  t r zeba ,  że je szcze  
dziś zasad ę sa m o w y sta rcza ln o śc i s to ­
suje się  z w ielką  ostrożn ością , p ow ied z­
m y n aw et, n ieufnością. S t a n o w i s k o  ta 
kie b y ł o b y  zupe łn ie  z rozu m ia łe ,  g d y b y  
w  ten s a m  spo só b  odnos i ły  się do tego 
za g a d n i e n i a  i inne p a ń s t w a .  T a k  jedna k  
nie jest.  Anglja,  F ra n c ja ,  Nie mc y,  W ł o ­
ch y ,  Aus t r j a  i t. d. w z n o s z ą  w o k ó ł  sie 
b ie  n i e p r z e b y t e  dla  polskich t o w a r ó w  
m u r y  ce lne,  o d g r a d z a j ą  się od  ś w i a t a  
spec j a ln emi  ta ry fa m i  b o j ko to w em i ,  z r y ­
w a j ą  bez z a s t r z e ż e ń  z ideą  m i ę d z y n a r o ­
d o w e j  so l idarnośc i  g o sp o d a rcze j .  N ie­
ma p rzeto  żadnych  podstaw  po tem u, 
b yśm y m y m ieli inaczej p ostęp ow ać.

Co  p r z e t o  na le ż y  u c z y n ić  b y  już nie-  
ty lko  p r z e t r w a ć  tę k o ń c o w ą  fazę  k r y ­
zysu ,  ale w y j ś ć  z niej silni, zespoleni  1 

z a h a r t o w a n i ?  Na p ierw szy  plan w y su ­
w a się  k on ieczn ość  w yk rzesa n ia  z s ie ­
bie poczucia  dum y narodow ej i obrony  
Przed za lew em  o b cy ch  to w a ró w . M usi ­
m y  z ro zum ie ć ,  że  kupno zagran iczn ego

BSSiB

Zwycięskie natarcie Chińczyków 
na wojska japońskie.

Londyn. W c z o r a j  w i e c z o r e m  na 
ul icach S z angha ju  i w koncesj i  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  u k a z a ł y  się n a d z w y c z a j n e  
doda tk i  p i sm chińskich,  d o no szące  o 
w ielkiem  z w y c ię s tw ie  w ojsk chińskich. 
G a z e t y  ch ińsk ie  pod a ły ,  że niety lk o  od­
parto na całej linji atak japoński, ale tak­
że  w zię to  trzy ty s ią ce  jeńców . J a p o ń ­
c z y c y  mieli s t rac i ć  w dniu w c z o r a j s z y m  
p rzeszło  dw a ty s ią ce  zab itych  i kilka 
ty s ięcy  rannych. W  tych  s a m y c h  d o ­
d a t k a c h  op ub l i k o w an o  k o m un ik a t  g łó ­
wnej  k w a t e r y  armj i  chińskiej ,  d o n o s z ą ­
cy ,  że a taki  j apońskie  o d p a r t o  z wie l ­
kiemu s t r a ta m i  dla n i eprzy jac ió ł .  Na­
s t rój  wojsk  jest  b a rd z o  do b ry .  C h iń sk a  
k w a t e r a  g ł ó w n a  zap ew n ia ,  że dz ia łan ia  
wo jenne  nie b ę d ą  z a w ie s z o n e ,  dopóki  
os ta tn i  J a p o ń c z y k  nie zos tan ie  o d p a r t y  
z pod S zanghaju .

S a m o lo ty  b om bardują .
Londyn. Dziś w nocy  w oj ska  ja p o ń ­

skie z a a t a k o w a ł y  z n o w u  fort  Kjang-  
W a n .  N a ta r c ie  ro z p o c z ą ł  og ień  a r t y l e ­
ryj sk i  i b o m b a r d o w a n i e  z s a m o lo tó w .

W  g w a ł t o w n y m  a ta k u  na b a g n e t y  J a ­
p o ń c z y k o m  uda ło  się o p a n o w a ć  w s c h o ­
dni odc inek  fortu K ja ng -W an.

Pułk i  ja pońsk ie  w  matni .
L ondyn. U w a  pułki  p ie cho ty  ja p o ń ­

skiej  w y s ł a n e  z M a u - S z a n g  w k ie runku 
na T a - S a n g ,  z os ta ły  o sa c z o n e  przez  
p r z e w a ż a j ą c e  si iy ch ińsk ie  i zd z ies ią t­
kow an e ogniem  artylerji i ciężk ich  ka 
rabinów  m a szy n o w y ch . Ze wz gl ędu  na 
b agn i s ty  teren,  J a p o ń c z y c y  nie m og ą  
u ż y ć . a n i  t a nk ów ,  ani s a m o c h o d ó w  p a n ­
c e rn y c h .  Pa n u je  ogólne przeko na n ie ,  
że oddział ten należy u w ażać za stra­
cony.

W S za n g h a ju  sza le je  m o rze  p ło m ien i.
Londyn. Dziś  w nocy  60 c iężkich 

s a m o l o t ó w  japońskich o r a z  kilkanaście  
p o śc ig o w có w  rozp oczęło  bom bardow a­
nie Szanghaju, z w ł a s z c z a  jego  dzielnicy 
ch ińskiej  S z a - P e i .  J e d n o c z e ś n ie  inna 
e s k a d r a  s a m o l o t ó w  z b o m b a r d o w a ł a  
ch ińsk ie  lo tni sko  w o j s k o w e  w  H ung-  
Jao,  po ło żone  o  16 km na z a c h ó d  od

Wstrzymanie zwolnieA na 
kopalniach księcia pszczyńskiego.

K atow ice. W e  w t o r e k  k o m i s a r z  de -  
m o b i l i z acyj ny  w  K a t o w i c a c h  r o z p a t r y ­
w a ł  w n i o s e k  z a r z ą d u  kopa lń  księcia  
p s z c z y ń s k i e g o  o zez w o le n ie  na  z w o l n i e ­
nie p r z e s z ło  600 ro b o tn ik ó w ,  z a t r u d n i o ­
ny c h  na kopalniach „B rada I i 11“ oraz  
„A leksander I" w Ł aziskach  G órnych . 
P o  w y s ł u c h a n i u  pr ze d s t a w ic i e l i  d y r e k ­
cji 1 r o b o tn ik ó w ,  k o m i s a r z  o d r o c z y ł  
s p r a w ę  do cza su  o sob is te go  z bada ni a  jej

na  miejscu.  M ia n o w ic ie  w  toku  ko n fe ­
rencj i  w y s z ł o  na ja w ,  że kopalnie k sią ­
ż ę c e  z jednej strony dążą do zm n iejsze­
nia za łog i, p od czas gd y  z drugiej stron y  
p ow tarza  się  cod zien n ie , że  liczn e fur­
manki w racają z kopalń bez w ęg la , po­
n iew a ż  tam że nie ina najm niejszych  z a ­
p a só w . J e s t  to j a k o b y  r o z m y ś l n e  m a r ­
n o w a n i e  p r z e m y s ł u  p rz e z  k s ią ż ę c y c h  
d y r e k t o r ó w  kopalń .

trzew ik a , kapelusza, ubrania, czek o la ­
dy , pióra, o łó w k a  i najdrobniejszego na­
w et przedm iotu, n o szą ceg o  na sob ie c e ­
chę zagran iczną, rów na się  pozbaw ieniu  
pracy i w yrzucen iu  na bruk krajow ego  
robotnika, o b a r c z o n e g o  n ie jednokro tn ie  
l iczną  rodzm ą .  Nie na leży  za pomi nać ,  
ze z ło rz ecze n ie  p o z b a w i o n e g o  c tneba  
ro bo tn ik a  1 łzy jego g łodnej  i zz iębnię te j  
r od z in y  o bc ią ża j ą  w d u ż y m  stopniu s u ­
mienia  tych,  k t ó r z y  z lekkieiti  se r c e m  
p o z w a l a j ą  sobie w m ó w i ć  t o w a r  p o c h o ­
dzeni a  za g ra n ic zn e g o .  K upiec, który  
ob ecn ie je szcze  zaopatruje sw ó j skład  
w niepolski tow ar, staje się  w ielkim  
szkodnikiem  sp o łeczn ym  i zasługuje w  
pełnej ro zc ią g ło śc i na to, by sklep jego  
zdaleka om ijano, jako sied lisk o  w rogie  
in teresom  polsk iego  sp o łeczeń stw a .

P o p i e r a n i e  rodz ime j  w y t w ó r c z o ś c i  
w y s u w a  się w  obecnej ,  chwi l i  na czo ło  
w s z y s t k i c h  zaga dni eń ,  k tó re  w y m a g a j ą  
n a j r y ch le j s zeg o  u r z e c z y w is tn ie n ia .  Z a ­
zębi a  się ono ściśle z n iezmie rn ie  w a ż n ą  
k w e s t j ą ,  j a k ą  jest  b e z ro boc ie  i w a l k a  
z niem. Nie u lega b o g i e m  na jmnie jsze j  
w ą tp l iw ośc i ,  że s k o r o  w z m o ż e  się z a ­
p o t r z e b o w a n i e  n a  w y t w o r y  k r a j o w e g o

pochodz en ia ,  tern s a m e m  i fab ryki ,  p r o ­
d uk uj ące  p o k u p n y  to w a r ,  b ę d ą  m o g ły  
b y ć  u t r z y m a n e  w ruchu,  d a ją c  z a r o b e k  
n a s z y m  b rac iom .  M usim y u czyn ić  
w szy stk o , by zrozum ienie b ieżącej ko­
n ieczn ości zaop atryw an ia  się  w rodzi­
m y tow ar dotarło do jak n ajszerszych  
w arstw  sp o łeczeń stw a  i sta ło  się  na­
czep ien i hasłem  dma. N iezm iernie do 
niosłą  rolę m oże ,u spełn ić  n asze  patrjo- 
tj czn e  d u ch ow ień stw o , m aj ące  g ł ębo ko  
s ię ga ją ce  w p ł y w y  na nasz  lud. P on ad ­
to radjo w inno sob ie  rów n ież  w ytk n ąć  
za cel k rzew ien ie  zrozum ienia d on iosło ­
ści popierania krajow ej w y tw ó rczo śc i. 
W ojsk ow ość, n au czy c ie lstw o , urzędy  
w sze lk ieg o  typu zn a leźć  się  w inny na 
w spólnym  froncie obrony i popierania  
tow arów  k rajow ego pochodzenia, u d y  
to się s tanie,  m o ż e b y  b y ć  pewni ,  że 
gn io t ąca  nas  z m o r a  b e z ro b o c ia  zacznie  
s ł a b n ą ć  i ł agodnieć ,  c o r a z  więce j  ludzi 
z n a j d y w a ć  będzie  ch leb  i z a ro b e k ,  klę­
ska bezrobocia  p oczn ie  zw o ln a  u stęp o­
w ać i m aleć.

Ale do tego  potrzebny jest zw a rty , 
solidarny front.

B ogdan  K rasnohorskj.

Sz ang ha ju .  W s z y s t k i e  h a n g a r y  ch iń­
skie s t a n ę ły  w  p łomieniach ,  p r z y c z e m  
zdoł an o  u r a t o w a ć  ty lko  k i lka  s a m o lo ­
tów.

B o m b a r d o w a n i e  S z a n g h a ju  w y r z ą ­
dzi ło zn a c z n e  s t r a t y ,  d o p r o w a d z a j ą c  do 
wie lk ich  p o ż a r ó w  w  kilku pu nk tach .  
Nad  ca ł em  S z a - P e i  widnie je  o l b r z y m i a  
łuna  i g ę s te  c h m u r y  d ym u .

O godz .  9 r a n o  (o godz .  5 w e d łu g  
cz a s u  e ur ope js k i ego )  pożar Szanhaju  
przybrał tak w ie lk ie  rozm iary, że  m ie­
szk ań cy  koncesji m ięd zyn arod ow ej po­
częli czy n ić  p rzygotow an ia  do ew a k u ­
acji.

W śró d  h u r a g a n o w e g o  o g n ia  ru szają  
C h iń c z y c y  d o  a tak u .

Londyn. N a d e s z ły  tu w ia d o m o śc i  z 
M ukdenu ,  że dziś  w poł udn ie  C h iń czy­
cy  przeszli do o fe n z y w y . D w i e  d y w i ­
zje XIX armj i  r o z p o c z ę ł y  ruch  o s k r z y ­
d la jący  na K ja n g -W a n ,  je dnocześn ie  
z a ś  ciężk a  artylerja pod S za -P e i o tw o ­
rzy ła  ogień  huragan ow y. Si ln y  oddz ia ł  
s a m o c h o d ó w  p a n c e r n y c h  os t r ze l iw uje  

dział  gene.ralny ko n su la t  j apoński ,  
m i e s z c z ą c y  się w  koncesj i  m i ę d z y n a r o ­
dowe j .

P o ło żen ie  w ojsk  japońskich jest bar­
dzo c iężk ie . N o w e  posiłki  w  ilości 
t r zech  d y w i z y j  p ie choty ,  s ą  w  d r o d z e  

Japonj i  do  Sz ang ha ju .

P ie k ło  w  S za n g h a ju .
L ondyn. Atak chiński na M ao- 

Szang doprow adził do zu p ełn ego  z w y ­
c ię stw a . Je d n o c z e ś n i e  ru c h  o s k r z y d l a ­
ją cy  na  K j a n g - W a n g  r ó w n i e ż  z a k o ń ­
c z y ł  się  p o w o d z e n i e m  i odzyskan iem  
częśc i fortu, zd o b y teg o  przez Japoń­
c z y k ó w .

O st r z e l i w a n i e  konces j i  m i ę d z y n a r o ­
d o w e j  p r z e z  C h i ń c z y k ó w  w y w o ła ło  ol- 
brzym ią panikę w śród  ludności, które j  
ca łe  t iu my  ch ro n i ł y  się p r z e d  g w a ł t o w ­
n y m  ognie m ar ty le r j i  ch ińsk iej  do  o l ­
b r z y m i e g o  hote lu „A s to r " .  Konsulat ja­
poński zbom bardow any jest ca łk o w ic ie . 
Wie lkie  s t r a t y  pon ios ła  r ó w n ie ż  flota 
japońska ,  z a k o t w i c z o n a  na rz ece  W a n g -  
Ko. Je d e n  z k r ą ż o w n i k ó w  u s z k o d z o n y  
jest  tak,  że groz i  m u  za tonięc ie .

P o d c z a s  b o m b a r d o w a n i a  f loty j a ­
pońskie j  po ni os ły  r ó w n i e ż  s t r a t y  o k r ę ­
ty p a ń s t w  eu rope jsk ich .  Na  angie l sk im 
k r ą ż o w n i k u  „Suffo ik“ r a n n y c h  jest  d w u  
m a r y n a r z y .  R ó w n i e ż  ran i ono  kilka 
os ób  z za łog i  k r ą ż o w n i k a  w ło sk ie g o  
„Li b ja “.

F lo tę  j a p o ń s k ą  os t r ze l iw a l i  C hi ńczy-  
z dz iał  2 2 - c e n t y m e t r o w y c h .cy

S z e ś ć  m iljo n ó w  b e z r o b o tn y c h  
w  N iem czech .

B erlin . W e d l e  w y k a z u  s t a t y s t y c z n e ­
g o  w dniu 15 bm.  l i czba  b e z r o b o t n y c h  
w N i e m c z e ch  w y n o s i ł a  6.127 t y s i ę c y  0 - 
sób,  czyl i  w c ią gu  os t a tn i ch  d w ó c h  t y ­
g od ni  p o w i ę k s z y ł a  się o  85 t y s ię c y .



Niepokój w Daponji -  radość w Chinach.
Londyn. Wczorajsze dzienniki ja­

pońskie zamieszczają alarmujące arty­
ku ły o fatalnym zwrocie ną niekorzyść 
wojsk japońskich w  sytuacji pod Szang­
hajem. Prasa podaje wiadomość, ie  
wczoraj rano powrócił do Tokio komen­
dant transportów wojennych do Chin, 
admirał Sutsugu, k tó ry  zażądał natych­
miastowego wysłania do Chin nowych 
posiłków, zwłaszcza samolotów, tanków 
i ciężkiej artylęrji. Na dziś po południu 
zwołane jest posiedzenie gabinetu w tej 
sprawie.

W Tokio panuje wielkie zdenerwo­
wanie nietylko w kołach politycznych, 
ale także i w społeczeństwie.

Cywilna ludność uwielbia bohater­
skie wojska.

Londyn. Wieści o zwycięstwie Chiń­
czyków pod Szanghajem wywołały 

wielki entuzjazm wśród ludności. W 
Nankinie powstał specjalny komitet, 
zbierający składki na rzecz 19. armji,

której żołnierzy, zwłaszcza zaś dowód­
cę, gen. Czaj - T in - Kaja nankińczycy 
uważają za bohaterów narodowych. Ko­
mitet zbiera nietylko pieniądze,-ale tak­
że i materjały w naturze, obficie zno­
szone przez wszelkie warstwy społe­
czne. -^Urzędnicy państwowi oddają 10 
do 40 procent swygh poborów na rzecz 
19. armji.

W  Nankinie 1 okolicy formują się no­
we oddziały ochotnicze. Z prowincji 
Szansi maszeruje z odsieczą Szanghajo­
wi gen. Szang - Fak - Way na czele 20- 
tysięcznej dywizji* uważanej za doboro­
wą, ponieważ w znaczmej części złożo­
ną z chińskiej Legji Akademickiej. O

zaciętości żołnierzy świadczy szczegół, 
że na sztandarach pułkowych wyobra­
żone są trupie główki.

Co piszą w Ameryce.
Nowy Jork. A rtyku ły  prasy amery­

kańskiej w  związku z ostatniemi niepo­
wodzeniami Japończyków nacechowa­
ne są tonem niezwykle wojowniczym. 
Prasa opisuje gwałty, rzekomo dokony­
wane przez wojska japońskie, które ma­
ją jakoby mordować kobiety i dzieci.

„Evening Post“  pisze, źe Japończy­
cy podpalają wsie, a uciekającą ludność 
rozstrzeliwują ogniem karabinów ma­
szynowych.

Kiedy nowy rzad przeprowadzi 
wybory we Francji?

T E L E G R A M Y .

Delegacja kopalń „Charlotty“ 
i „Bliicher“ wróciła z Warszawy.
Katowice. W  ubiegły poniedziałek 

w Ministerstwie Pracy w  Warszawie 
przyjęta była przez władze delegacja 
robotników kopalń „Charlotta“  i „B lii-  
cher“  w Rybnickiem, która przedłożyła 
głównemu inspektorowi pracy p. Klot- 
tow i rezolucje, uchwalone przez robot­
ników obu kopalń i obywateli zaintere­
sowanych miejscowości w sprawie za­
mierzonego przez Gwarectwo Rybni­
ckie zamknięcia obu kopalń. Rezolucje 
— ujęte w memoriał — członkowie de­
legacji uzupełnili ustnemi dodatkowemi 
wyjaśnieniami, obrazującemi krytyczne 
położenie wielu gmin w powiecie ryb­
nickim, w razie gdyby wspomniane ko­
palnie miały być zamknięte. Delegacja 
opuściła ministerstwo z zapewnieniem, 
że władze ministerstwa uczynią wszel­
kie wysiłki, by nie dopuścić do unieru­
chomienia wspomnianych kopalń.

Igrają z ogniem.
Katowice. Jak się dowiadujemy 

Wspólnota Interesów, do której należy 
siedm wielkich kopalń węgla, zatrud­
niających blisko 14 tysięcy robotników, 
zamierza unieruchomić jedną z kopalń. 
W  rachubę wchodzą kopalnie „M ysło­
wice^, „Dębieńsko" iub „Ferdynand". 
W razie unieruchomienia jednej z tych 
kopalń, pozbawionych zostałoby pracy 
dwa tysiące górników.

Przypuszczamy, iż odpowiednie 
władze wejrzą bliżej w przyczyny tych 
nowych oburzających planów przemy­
słowców.

Paryż. Wczorajsza prasa poranna 
żywo komentuje szereg interpelacyj, ja­
kie będą zgłoszone na najbliższem po­
siedzeniu parlamentu, które wysłucha 
nowego rządu Tardieu. W kołach par­
lamentarnych utrzymuje się przekona­
nie, że wbrew oświadczeniom Tardieu, 
wybory nie odbędą się 10 lub 13 kwiet­
nia, jak to obiecał nowy premjer, ale 
dopiero w dniu 22 maja. Stronnictwa 
prawicy mają przytem stanowczo nale­
gać na przeprowadzenie reformy ordy­

nacji wyborczej, przyjętej przez izbę, a 
odrzuconej pzzez senat.

Jeden z dzienników donosi, że Tar­
dieu postawi kwestję zaufania nietylko 
jako premjer, ale także jako szef dele­
gacji francuskiej na konferencję rozbro­
jeniową w  Genewie. W  ten sposób za­
mierza on zwiększyć swój autorytet 
przy zwalczaniu propozycyj niemiec­
kich.

Ciemne żywioły podburza!* strajkujących 
do awantur w Sosnowcu.

Sosnowiec. W  dniu wczorajszym 
sytuacja strajkowa na kopalniach Za­
głębia Dąbrowskiego nie uległa zmia­
nie. Rano wszystkie kopalnie, zrzeszo­
ne w Radzie Zjazdu, strajkowały.

Ogółem strajk objął na pierwszej 
zmianie ponad 10.000 górników. Ko­
palnie niezrzeszone w Radzie Zjazdu 
pracowały normalnie.

Rano w Grodźcu usiłowali strajku­
jący nie dopuścić do pracy robotników 
cementowni Grodzieckiego Towarzy­
stwa. Dopiero dzięki interwencji policji 
robotnicy ci mogli dostać się do pracy. 
Wczoraj przyjechał do Sosnowca były 
mnister Moraczewski, który odbędzie 
szereg konferencyj z delegatami ZZP. 
w sprawie stanowiska związku wobec 
akcji strajkowej.

W  dzielnicy Sosnowca, S i e i c u, 
strajkujący, podburzani przez komuni­
stów, chodzą po ulicach i wybijają szy­
by w oknach i przejeżdżających samo­
chodach.

Grupa demonstrantów zatrzymała 
sanki, w których jechała młoda kobieta,

córka dozorczyni. Wywleczono ją z 
sanek na ulicę i dotkliwie pobito.

Jak wykazało dochodzenie, spraw­
cami onegdajszych krwawych zajść w 
Czeladzi, podczas których zginęły dwie 
osoby, byli komuniści. Między innemi 
aresztowano znaną działaczkę komuni­
styczną, kilkakrotnie już karaną, nieja­
ką Dziekanównę, oraz komunistę, Sta­
nisława Stanka, którzy wygłaszali do 
robotników podburzające przemówie­
nia i nawoływali ich do ataków, policji.

Tragedia rodzinna.
Berlin. W miejscowości Heidhof ko­

ło Schwerinu w Meklemburgii rozegra­
ła się straszna tragedia rodzinna. Pod­
czas nieobecności męża, żona pewnego 
robotnika wrzuciła do studni dwoje 
swoich dzieci w wieku 9 i 3 lat. Dzieci 
utonęły. Różniej powróciła do mieszka­
nia, oblała je naftą i podpaliła a sama 
zbiegła w niewiadomym kierunku. Jest 
bardzo prawdopodobnem, że gdzieś w 
ustronnem miejscu popełniła samobój­
stwo. M otywy tego szaleńczego czynu 
nie są znane.

Straszna katastrofa autobusowa 
pod Kaliszem.

Warszawa. W  pobliżu Kalisza wyda­
rzyła się wczoraj straszliwa katastrofa 
autobusowa. Z powodu oślizgłej drogi, 
autobus runął do rowu. Trzy osoby zo­
stały zabite, 10 odniosło ciężkie lub 
lżejsze rany.

Uroczystości w Waszyngtonie.
Nowy Jork. W  całych Stanach Zje­

dnoczonych rozpoczęły się uroczystości 
z okazji dwusetnej rocznicy urodzin 
wielkiego bohatera narodowego Jerze­
go Washingtona. Podczas akademji, ja­
ka się odbyła na Kapitolu w Waszyng­
tonie. wygłosił prezydent Hoover dłuż­
sze przemówienie, w którem podkreśla­
jąc zasługi tego wielkiego bojownika o 
wolność narodu amerykańskiego i męża 
stanu, zaznaczył, że ziściły się wszyst­
kie wielkie nadzieje Washingtona. Jako 
potężne państwo mogą Stany Zjedno­
czone dziś z prawdziwą wdzięcznością 
czcić pamięć swego wielkiego twórcy. 
W mowie swej Hoover me poruszył ża­
dnych aktualnych tematów polityki we­
wnętrznej ani też zagranicznej.

Hitler przeciwnikiem Hindenburga.
Berlin. Wysunięcie kandydatury H i­

tlera proklamował poseł do Reichstagu 
Goebbels na zebraniu partyjnem w ber­
lińskim Sport-palaście. „Dziś jestem w 
szczęśliwem położeniu — oświadczył 
on — mogąc jako pierwszy oświadczyć, 
że Hitler zostanie naszym prezydentem 
Rzeszy. Zdaje mi się, że jestem upraw­
niony do stwierdzenia, że jeżeli H itler 
będzie naszym kandydatem, wówczas 
zostanie on także naszym prezydentem 
Rzeszy11. Konieczne dla kandydowa­
nia obywatelstwo niemieckie nadane zo* 
stanie H itlerow i dziś oficjalnie w zwią­
zku z mianowaniem go pełnomocnikiem 
Brunświku w Radzie Rzeszy. W dniu 
13 marca o fotel prezydenta Rzeszy 
walczyć będą czterej kandydaci: Hin- 
denburg, Hitler, Diisterberg i komunista 
Tbalmann. Gdyby głosowanie nie przy­
niosło rozstrzygnięcia, odbędzie sie na­
stępne w dniu 10 kwietnia br.

Strajk piwny.
Berlin. Wobec rozbicia się roko­

wań, prowadzonych przez przedstawi­
cieli organizacji restauratorów w mini­
sterstwie skarbu i gospodarki Rzeszy w 
sprawie obniżenia podatku od piwa, od­
było się wczoraj zebranie mężów zau­
fania wszystkich związków restaurato­
rów, na którem większością trzech 
czwartych głosów, postanowiono pro­
klamować strajk piwny. O ile rokowa­
nia z komisarzem oszczędnościowym 
nie dadzą rezultatów, strajk rozpocznie 
się w czwartek rano i obejmie wszyst­
kie restauracje na całym terenie Rze­
szy.

książę i żebrak
POWIEŚĆ.

7) (Ciąg dalszy.)
Ciągle powtarzał sobie teraz po ci­

chu:
— Offal-Court, tak on nazwał uli­

cę. Jeśli się tam dostanę, nim, wyczer­
pawszy siły, upadnę, to będę uratowa­
ny. Toma rodzice przecież poznają, że 
nim nie jestem; w  każdym razie odpro­
wadzą mnie do zamku i tam powiedzą, 
że jestem księciem. Powrócę więc zno­
wu do moich praw.

Czasem wracały jego myśli do 
Christ-Church, gdzie tak źle się z nim 
chłopcy obeszli.

— Gdy zostanę królem — myślał — 
postaram się, aby tych chłopców nie 
ty lko .żywiono i ubierano, ale i uczono 
należycie. Na co im się przyda pełny 
żołądek, przy próżni serca i umysłu? 
Nigdy nie zapomnę smutnych nauk. ja­
kie dziś odbieram, i skorzystam z nich 
kiedyś dla dobra i pożytku moich pod­
danych. Dobre wychowanie uszlachet­
nia serca, napełnia je łagodnością i miło­
ścią bliźnich.

w Tu i ówdzie błysnęły światełka,

wiatr się podniósł, zimny deszcz kropił, 
wszystko zapowiadało noc groźną. Bie­
dny książę, tułaczy następca korony an­
gielskiej, posuwał się dalej i dalej, coraz 
więcej się zagłębiając w ciasne uliczki, 
zamieszkane przez ubóstwo i nędzę. Na­
gle wysoki, wpół pijany hultaj schwycił 
go za kołnierz i zawołał:

— Tak późno włóczysz się jeszcze 
po ulicy i zapewne ani grosza nie przy- 
n.osłeś dziś do domu! Jeśli tak, to po­
łamię ci kości, jest to tak pewna, jak to 
że się nazywam John Kanty.

Prędko wysunął się książę z jego u- 
jęcia i machinalnie otarł miejsce, gdzie 
się go tamten dotknął.

— To wy jesteście jego ojcem? — 
zapytał. — Dałby Bóg, aby tak było, 
bo poszlibyście po niego, a mnie odpro­
wadzili.

— Jego ojcem? N5e rozumiem tego 
ale wiem, źe jestem twoim ojcem, jak ci 
to zaraz przypomnę...

— O proszę was, nie żartujcie, nie 
ociągajcie się. Jestem osłabły, pokale­
czony, niezdolny już znieść więcej. Za­
prowadźcie mnie do króla, mego ojca, 
który was nagrodzi tak hojnie, jak nie 
moglibyście sobie tego wyobrazić w 
najśmielszych marzeniach. Wierzajcie 
mi, dobry człowieku, wierzajcie m i; nie

kłamię, mówię najszczerszą prawdę. 
Podajcie mi dłoń pomocną — jestem 
księciem Walji.

W milczeniu wpatrywał się ten czło­
wiek w chłopca, potem pokiwał głową 
i zamruczał:

— Tak ci się mózg przewrócił jak 
w arjatom!

Znowu chwycił księcia za kołnierz 
i z grubjańskim śmiechem i przekleń­
stwem zawołał:

— Czyś warjat, czy nie warjat — 
ja i Gammer Kanty znajdziemy sposób, 
żebyś uczuł, jeśli nie zrozumiesz, na coś 
zasłużył.

Pociągnął nieszczęśliwego Edwarda, 
który napróżno usiłował się bronić roz­
paczliwie w ciemny dziedziniec, gdzie 
cały rój różnych biedaków szedł za ni­
mi krzycząc.

Tom patrycjuszem.
Tom Kanty, zostawszy sam w gabi­

necie księcia, starał się czasu jak najle­
piej użyć. Stanął przed wielkiem zwier­
ciadłem i podziwiał bogate swe szaty. 
Potem chodził tam i rtazad po pokoju i 
rzucając z boku spojrzenia w zwiercia­
dło, usiłował naśladować chód i posta­
wę księcia. Wyciągnął wreszcie jego 
miecz z pochwy, pocałował klingę i po­
łożył ją sobie na piersi z głębokim ukło­

nem, tak jak niedawno widział, iż to 
uczynił pewien rycerz witając lorda-za- 
rządcę dworu, gdy mu oddawał .szla­
chetnych lordów Norfolka i Surrego 
skazanych na więzienie w Tower. Tom 
bawił się także sztyletem wysadzanym 
klejnotami, który przy lewym miał bo­
ku, przyglądał się całemu wspaniałemu 
urządzeniu pokoju, siadał to na jedr.em, 
to na drugiem z krzeseł obitych kosz­
towną materją, i rozmyślał, jakiby on 
był dumny, gdyby nędzne pospólstwo z 
Offal-court mogło obaozyć go wśród te- 
gc przepychu. Czy też uwierzą w do­
mu jego opowiadaniu lub też będą ludzie 
kiwać głowami i mówić, że mu żywa je­
go fantazja rozum przewróciła?

Po upływie pół godziny począł się 
dziwić i niepokoić, czemu książę tak 
długo nie wraca. Bojaźń go zdejmo­
wała, nadsłuchiwał pilnie każdego od­
głosu. Nie mógł już zatrzymać uwagi 
na kosztownych przedmiotach, które go 
otaczały, trwożył się i czuł nieszczęśli­
wym. Coby się stało, gdyby ktoś 
wszedł, odkrył go w sukniach księcia, 
pierwej nim ten powróci i zdoła rzecz 
wyjaśnić? Czyż nie powieszonoby go 
zaraz, a dopiero później sprawę zbada­
no?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Apostoła.

T ak że  pam ią tka  b a r ­
dzo wielu m ęczenn i­

ków , w y z n a w c ó w  
i dziewic.

Jutro czw artek, 25 lutego: Ś w . M a­
cieja, apostola.

*

Wschód Zachód 
Słońca o godz. 6.40, o godz. 17.16
K siężyca o  godz. 20.50, o godz. 7.55

*

Z historii śląskiej.
24 lutego 1698. U m arł  h rab ia  Leon 

F erd y n an d , w łaśc ic iel Bytom ia. —  1781. 
F ran c iszek  A lbrecht H oly  sp rzeda ł  P a ­
w łó w  w  R acibo rsk iem  szlachcicow i Ka­
ro low i L a ry szo w i  za 53 tys.  p ięćset flo­
re n ó w  reńskich . —  1798. R ząd  pruski 
n ak aza ł  s to so w ać  su ro w e  środki w obec 
d e z e r te ró w  w ojskow ych , w obec  rodzin, 
gmin, k tó re  ich p rzy jm o w a ły .  Księża 
am bon musieli og łaszać  to su ro w e  za ­
rządzen ie .  —  1807. D alsze os trze liw anie  
Koźla. P o  trzeci  ra z  w ojska  napoleoń­
sk ie  żądają, by  się g en e ra ł  Neumann 
poddał. Ten jednak  t rzy m a ł  się w iernie  
rozkazu  króla, k tó ry  mu po w ierzy ł  ob ro  
nę m iasta . W sk u tek  złego zrozum ienia 
rozkazu , w ojska oblężnicze w ycofują się.
— 1901. Rozpoczęcie  u roczystości roku 
jubileuszow ego, k tó ry  t rw a ł  do 25 s ie r­
pnia  1901. —  1916. Ksiądz proboszcz, 
licencjat, Stanisław  Radziejewski, obcho 
dził swoje 50-lecie k ap łańs tw a . B ył w ła  
w łaścicie lem  i redaktorem  „Katolika
— 1924. M ieszkańcy  m iasta  Bytom ia  
Rozbarku obchodzili w ielką  u roczys tość  
w  31 rocznicę zgonu śp. księdza p robo­
sz c z a  N orbe rta  B onczyka .

Z Cieszyńskiego.

W  roku: 1577. W  Koźlu pow sta ł  p ier­
w szy  k o śc ió łe k .—  1579. W  styczniu, ro­

dz ina  Hymko P ie t ro w icz  W iecze, o t rz y ­
m ała  pozw olenie  na zbudow anie  kilku 
d o m ó w  w Mfedoni. —  1580. C esarz  Ru­
dolf II. p rzed łuża  d z ie rżaw ę w iosek mia 
stu G liwicom  na 10 lat. —  1580. W miedź 
nieńskiej parafii był pas to rem  Jakób  
B eu thner .  —  1582. T rzeci p o ża r  m iasta  
B ytom ia i Rozbarku. —  1583. M iasto 
Kluczborek zniszczone zos ta ło  przez 
pożar.

Inwalidzi wojska polskiego do Ojca św .
Z arząd  g łó w n y  Legji Inwalid. W ojsk  

P o lsk ich  w y s to so w a ł  do R zym u depeszę 
z okazji 10-letniego jubileuszu Ojca św . 
P iu s a  XI. w imieniu inw alidów  wojska 
polskiego, łącząc  się w uczuciach s y ­
no w sk ieg o  oddania  całego Narodu, k tó ­
r y  zachow ał ż y w ą  pam ięć bytności w 
P o lsce  dzisiejszego P ap ieża ,  jako re p re ­
zen tan ta  W a ty k an u ,  w na jc ięższych  dla 
nas  chwilach, bo w okres ie  w alk  z naja­
zdem  bolszew ickim  w r. 1920.

—  Kolonje dla dzieci polskich z Nie­
m iec, Gdańska i ziem i zachodnich. Z w ią­
zek  O brony  K resów  Zachodnich czyni 
już p rzy g o to w an ia  do urządzen ia  w ro ­
ku bież. kolonij letnich dla dzieci pol­
skich z Niemiec, G d ań sk a  i ziem zacho­
dnich, w zorem  lat ubiegłych.

W  dniach najbliższych odbędą się 
w e  w szystk ich  w o jew ó d z tw ach  posie­
dzenia  m ie jscow ych  kom ite tów  kolonij­
ny ch ,  na k tó ry ch  om ów ione zos taną  m o­
żliwości tej akcji, w  roku bieżącym . W  
p o cz ą tk ach  m arca  odbędzie się w W a r ­
szaw ie  zjazd cen tra lnego  kom ite tu  ko ­
lonijnego. na k tó ry m  s p ra w ą  urządzenia  
teg o ro czn y ch  kolonij zostanie o s ta tec z ­
nie zd ecy d o w an a .

Akcja kolonijna dla dzieci polskich 
p ro w a d zo n a  jest p rzez  Z w iązek  O brony  
K re só w  Zachodnich od 9 lat bez p rz e r ­
w y ,  p o cz ąw szy  od r. 1923 sp ro w a d zo ­
no  na kolonje letnie do kra ju  około 62 
tys jące  dzieci polskich z Niemiec, G dań­
ska i ziem zachodnich. W  roku ubiegłym  
ak c ja  kolonijna objęła  p rzeszło  8 000 
dzieci.

R ekolekcje dla Inteligencji 
Cieszyn. S ta ran iem  Sodalicji M arjań 

skiej P a ń  i P an ien  w  Cieszynie, odbędą 
się w  kościele parafja lnym  p o cząw szy  
od środy ,  dnia 24 bm o godz. 6 w ieczo ­
rem  rekolekcje  dla inteligencji. Kazania 
reko lekcy jne  r a c z y  w yg łos ić  P rz e w .  ks. 
Jan  R o s tw o ro w sk i ,  r e k to r  w  K rakow ie

Porady prawne dla naszych  czyteln ików  
C ieszyn. Zapow iedziane  na 20 bm. 

udzielanie po rad  p ra w n y c h  w  C ieszynie 
nie o dby ło  się w sk u tek  nagłej ch o roby  
naszego  d o rad cy  p raw nego , za  co cz y ­
te ln ików  naszych  p rzep ra szam y . O na­
s tęp n y m  terminie zaw iadom im y za in te ­
re so w an y ch  czy te ln ików  w  najbliższych 
num erach  „G w iazdki Ś ląsk ie j11.

Przytrzym anie złodziejek sk lepow ych.
C ieszyn. Dnia 20 bm. p rzed  odjazdem 

pociągu z a trzy m a ła  policja złodziejki 
sk lepow e z Białej, k tó re  p rz y b y ły  do 
C ieszyna  na w y s tę p y  i w  czasie  og ląda­
nia to w aru  u kupców  S k u d rzy k a  P a w ła ,  
Eljasza L oew ego  i Turamiowej Olgi — 
nic nie kupiły  i o d esz ły  z tern, że to w ar  
jes t  za  drogh  Kupcy b raku jącego  to w a ­
ru nie zauw aży li ,  dopiero policja w  toku 
dochodzeń ich uwiadom iła , to w a r  ode­
brano  złodziejkom w  ogól. w artośc i  120 
złotych.

Św ięto  Papieskie.
Istebna. Św ięto  P apiesk ie  obchodziła  

nasza  parafja  skrom nie acz serdecznie .  
P o  u ro czy s te j  M szy  św . poprzedzonej 
okólicznośc iow em  kazaniem , a zakończo 
mej ze se rca  p łynącem  Te Deum, u rz ą ­
dziły  poszczególne zrzeszen ia  o d czy ty  i 
w y k ła d y  o rządach  obecnego  Ojca św., 
k tó ry  się n azw ał b iskupem  polskim, a 
m y  Go n az y w am y  naszym  papieżem. 
Do u roczystośc i  tej p rzyczyn ił  się chór 
m ieszany  pp. nauczycieli w y ższeg o  ku r­
su, k tó rzy  baw ią  w W iśle na ćw icze ­
niach narciarsk ich . Nie będzie to sam o-

całopogląd na p race  i w ysiłk i pp. nau­
czycielki., b y  godnie w ype łn iać  trudne 
obow iązki sw eg o  zaw odu , zakończy ł  p. 
p rezes  Z aw ad a  zebranie  życzen iem : 
Szczęść  Boże w  p racach  w  ca łym  ro z ­
poczyna jącym  się okresie .

Z koła M acierzy.
Istebna. 20 bm. u rządz iło  m iejscow e 

koło M ac ie rzy  sw e  zw y cza jn e  zebranie, 
na k tó rem  zdał skarbn ik  sp raw ozdan ie  
z dochodów  z balu, c z y s ty  zy sk  w yniósł

Przy zaparciu stolca, przekrwieniu podbrzu­
sza, bólach w krzyżu i w bokach, braku oddechu, 
biciu serca, migrenie, szumie w uszach, zawro­
tach gfowy i ogólnem ziem samopoczuciu po­
woduje naturalna woda gorzka Franciszka- 
Józefa wydajne i obfite wypróżnienie i zanik 
poprzednich objawów niepokojących. Żądać w  
aptekach i drogerjach.

—  Ulgi kolejow e dla chorych. Mini­
s te r  komunikacji w y d a ł  rozporządzen ie , 
na podstaw ie  k tó rego  ludzie n iezam ożni, 
k tó rzy  nie k o rz y s ta ją  ze św iadczeń  in- 

^ uwvuuuuv, u LjŁLiu, \ r & y a i y  wyujudii s ty tu cy j  ubezpieczń spo łecznych , jak np. 
183,11 zł., k tó rą  to k w o tę  p rzeznaczono  'k a s y  chorych , a leczyli się w  szp italach 
na ochronki pozakordonow e. Do t a k | na kosz t gminy, mają p raw o  po wyjściu  
wielkiego zy sk u  na obeone ciężkie c z a - ' ze szpitala  w ra c a ć  do dom u koleją bez-
s y  p rzy czy n i ł  się kom ite t pań z p. rad  
czynią  M a ły szo w ą  na czele przez  do 
s ta rczen ie  d a ró w  do bufetu, za co p rz e ­
w o d n iczący  ks. prob. f i r im  w  imieniu
ko ła  podziękow ał.  U chw alono u rządzić  
w  b ia łą  niedzielę, t. j. 3 kw ietn ia  p rz ed ­
staw ien ie  i jak corocznie  u rządzić  u ro ­
czystość  św ię ta  n a rodow ego  3 Maja

D ługow ieczność.
Istebna. Dnia 13 bm. zm arł  śp. Józe_ 

(ukuczka, k tó ry  należał do na js ta rszych  
obyw ate li .  L iczył 89 lat. O sierocił żonę 
z k tó rą  razem  w m ałżeństw ie  p rz e ż y Ł 
65 lat. S y n ó w  miał 6 i w s z y s c y  służyli 
w  wojsku austrjack iem . Córek  miał 5. 
W n u k ó w  jest obecnie 44. P r a w n u k ó w  14. 
R azem  z w d o w ą  70 g łów  najbliższej ro ­
dziny. Jeden  z w nuków  w a lczy ł  jako o 
chotnik w  Legionach podczas  wojny 
św ia tow ej.

Na pożegnanie zacnego kapłana.
D ziedzice. W  dniu 4 lutego opuścił 

naszą  parafję ks. w ik a ry  Adolf Dtyczek, 
<tóry zosta ł  przeniesiony  do Skoczow a. 
N iespodziewanie odszedł on z parafji 
dziedzickiej, to też z wielkim żalem 
przyję to  tę w iadom ość, bo po przeszło  
pięcioletniej p racy  zaskarb ił  sobie ks. 
Dyczek serca  w szys tk ich  parafjan. U 
boku sw ego  czcigodnego ks. p roboszczach w als tw em , jeżeli w spom nim y, że pp. Z  , s „ eg01 c^ 0,d,neRo ks. proboszcz; 

n au czy c ie le 'i  p. dyr.  K. byli zach w y c ę -  , J a F ra 'nka,w spóln ie  p ra co w a ł  dla do- 
ni Istebna, nasz kościół n n d n h a ł  cip r̂a s z  n a  c^Wah  B oga i Narodu. W i­ni Istebną, nasz kościół podobał się 
w szystk im , a niemniej i -nasza okolica, 
k tó ra  tak  na nich podziałała , iż zgodnie 
ośw iadczyli,  że od tąd w szys tk ie  ku rsy  
z Poznańsk iego  k ie ro w ać  będą do Iste­
bnej, bo u nas w y m a rz o n y  teren  n a rc ia r ­
ski. o ile indziej śn ieg za leży  od k ap ry ­
sów  zmian pow ie trza ,  to u nas t rzy m a  
przez  ca łe  trzy , wzgl. cz te ry  miesiące.

Zgromadzenie nauczycieli. 
Istebna. W  piątek 19 bm. odbyło  się 

u nas  w alne zgrom adzenie  C hrześc ijań­
skiego Związku Nauczycieli, w którem  
wzięło udział 14 członków . P o  lekcji 
p rak tycznej,  P izep ro w ad zo n e j  przez  p. 
naucz. S ikorę nas tąp iły  d w a  w y k ład y  
p. naucz. H andla o florze i jej geograficz 
nej ekspansji i d ra  R aszy k a  o grafologji 
pisma dziecięcego; oba w y k ład y  zajęły 
w szystk ich  s łuchaczów , a że trafiły do 
przekon., św iad c zy ły  ży w e  oklaski. P o  
k ry ty c e  lekcji i pogadance  nad w y k ła ­
dam i p rzys tąp iono  do w y b o ró w , które 
zo s taw iły  tensam  sk ład  w ydz ia łu  poza 
zm ianą w  urzędzie  skarbnika , k tó ry  po 
zrzeczen iu  się p. kier. Ju ro szk a  z Konia­
kow a, objęła p. naucz. K iszanka z Iste­
bnej. S ło w a  p ro g ram o w e  na p rzysz łość  
ujął ks. prob. Grim  w dostosow aniu  do 
słów  poety  k rak o w sk ieg o :  „Ciało tylko 
kształcicie , a duch w poniew ierce, d la ­
tego p ły tk iem  życie, w ysuszone  s e r c a “ , 
w skazując , że se rca  m łodzieży  coraz  
w ięcej ziębnieją, czego dow odem  tak 
liczne sam obó js tw a  w śród  młodzieży, 
ba, d z ia tw y  n aw e t  poniżej 14 lat. Po 
w nioskach  i życzeniach , k tóre objęły

dziano go p rzy  p racy  w kościele i poza 
kościołem, nie było  uroczystośc i  i ze ­
brania , ną k tó rem by  nie by ł obecny , 
w szędzie głosił miłość, bliźniego i z a w ­
sze miał serce  o tw a r te  dla w szystk ich , 
czy  dla ubogich czy  bogatych . S zczegól­
nie pokochała go dz ia tw a  szkolna w G ra 
bo wicach, w  k tórej to szkole uczył, nie 
szczędząc  i funduszów, k tó re  dla tej 
d z ia tw y  ofiarow ał na różne ce le ; poko­
chała go rów nież i młodzież z SM P. m ę­
skiego, k tóre j  p a tro n o w ał  przez ca ły  
czas  sw ego  pobytu w Dziedzicach, b ę ­
dąc nie tylko jej opiekunem, ale p ra w d z i­
w y m  ojcem. P o k o ch a ł  go robotnik, g ó r­
nik, kolejarz, rolnik i inteligent, bo umiał 
sobie n ap raw d ę  zaskarb ić  se rca  w s z y s t ­
kich. Kochany Księże! Za T w o ją  długo­
letnią p racę  w tej parafji dla dobra  dusz 
i szczere  serce , k tó re  m iałeś dla w s z y s t ­
kich, przyjmij od nas serdeczne  podzię­
kow anie  „Bóg zap łać11, niech Ci to P an  
Bóg stokro tn ie  w ynagrodz i .  Ż yczym y 
Ci na now ej p laców ce, ab y  Bóg d arzy ł  
Cię nada l cze rs tw em  zd ro w iem  i dobrem  
pow odzeniem . P am ięć  o Tobie pozosta ­
nie w śród  r r -  ■■'-"tartą.

Jeden za w szystk ich .
W łam anie z kradzieżą.

Bielsko. W  nocy na 21 bm. weszli 
nieznani sp ra w cy  do w a rsz ta tu  k ra w ie ­
ck iego  P io tra  K aszuby, P lac  św . Miko­
łaja i skradli w iększą  ilość ubrań m ę­
skich,^ o raz  różnego rodzaju m aterje  na 
ubrania  męskie, czem  w yrządzili  szko ­
dę na około 4000 zł. (p )

Zjazd delegatów  zw iązków  ho­
dow ców  drobiu. W  niedzielę, dnia 21. 

b r -> odbył sie zjazd de lega tów  G łów - 
go Z w iązku  Śląskich  H o d o w có w  D ro- 

'* eg°  In w e n ta rz a  i O grodn ików  Dział- 
v y ch w K a to w icach  w  sali r e s ta u ra ­

cji G rand  p rzy  ulicy Kościuszki. Zjazd 
odbył się z okazji 10-lecia istniema 
głów nego  zw iązku  i zagaił go o godzi­
nie 10 p rezes  se rd eczn em  pow itan iem  
delega tów  i gości, poczem w y b ra n o  pre 
zydjum  z pp. Trzęsiocha, P ie isch a  i Keu- 
za ra .  —  Ś ląska  Izba Rolnicza zas tąp io ­
na b y ła  przez  naczeln ika  W ydz ia łu  ho ­
dow lanego  inż. agr.  i med. wet. B u c h ­
tę, o raz  inspek to ra  Bugajskiego. P oza- 
tem zauw ażono  zas tępcę  s ta ro s ty  k a to ­
wickiego. p rezesa  z a w o d o w y ch  ogrod­
ników, p rzedstaw ic ie la  Z w iązku  Ziemian 
i sze reg  innych. P o  przem ów ieniu  gości 
i odczy tan iu  nades łanych  życzeń  zo b ra ­
zo w ał p rezes  Jen d ro sz  ca łoksz ta ł t  d z ie ­
sięcioletniej p racy .  P rze d s ta w ic ie l  firmy

W incierz, k tó ra  w y s taw iła  garb o w an e  
i im itow ane fu terka, w yrob ione  ze skó ­
rek króliczych, zaznajom ił zeb ran y ch  z 
procesem  uszlachetnienia skó rek  króli­
czych, om aw iając  szczegó łow o, jakie 
skórki p rzem y sł  w y m ag a  do przeróbki 
n a  imitacje d rogocennych  futerek. P o  
p rze rw ie  obiadow ej o b ra d o w a ły  sekcje 
a m ianowicie ogrodnicza, drobiu, kóz, 
kró lików  i go łęb ia rs tw a , opracow ując  
bardzo  wiele w niosków, k tóre  plenum 
ro z p a try w a ło .  Uchw alono sze reg  rezo ­
lucji ba rdzo  ak tua lnych  i zw iązan y ch  z 
k ry z y sem  gospodarczym . Zjazd zakoń­
czono po godzinie 18-tej w podniosłym 
nastro ju . Do p. w o jew ody  w y s łan o  ad res  
ho łdow niczy .

płatnie. B ezp ła tny  bilet w y d a je  w łaśc i­
wa k ąsa  kole jow a na podstaw ie  za św iad  
czenia gminy, na k tó re j  kosz t cho ry  le­
czo n y  by ł  w szpitalu.

Województwo śląskie.
+ D o w szystk ich  p szczelarzy! W

s tyczn iu  br. odby ło  się w  R ybniku  w a l­
ne zebranie  Z w iązku  P szcz e la rz y  Ś lą ­
skich, na k tó rem  w y b ra n o  za rzą d  w na­
s tępu jącym  sk ładzie :  I p rezes  —  p. M a­
zanek, kier. szko ły  w  Czuchow ie , II p re ­
zes — p. Jan ik  Antoni, kier. szko ły  w  
Rybniku, I se k re ta rz  —  p. S ow a, u rz ę ­
dnik hutniczy, Rybnik, II se k re ta rz  —  
p. Szulik, se k re ta rz  pocz tow y , sk arb n ik  
—  p. T kocz  R obert,  L igocka Kuźnia. W  
myśl u ch w ały  pow zię te j na zjeździe 
d e leg a tó w  w  K a to w ic ach  w  b ieżącym  
roku  będą  mogli cz łonkow ie  p szcze la ­
rze n abyć  po 2 kg. cukru  na każdy  rój 
w  cenie 40 do 45 gr. za  kg. (cukier z a ­
w iera  8 p rocent piasku i trocin). W s z y ­
scy  cz łonkow ie reflek tu jący  na cukier, 
zechcą  do dnia 6 m arc a  br. podać  na 
ręce s e k re ta rz a  p. S o w y  (Rybnik, św . 
Antoniego 15), lub pod ad resem  k tó reg o ­
kolwiek z cz łonków  za rządu  sw oje imię, 
nazw isko, ad res ,  ilość ro jów i w płac ić  
pieniądze na cukier ,  pon iew aż cuk ier  
musi być  przez  za rzą d  p łacony  go tów ką.

Składki cz łonkow skie  w  w ysokośc i 
3,20 zł dla daw nych , a 3,70 dla n o w o -  
w stępu jących  cz ło n k ó w  pros im y  p rz e ­
słać  pod w y że j  podanym  adresem , nad­
mieniając, że tylko cz łonkow ie, k tó rzy  
wpłacili składki m ogą o trzy m a ć  cukier. 
W szelk ie  narzędz ia  pszcze larsk ie  oraz  
sz tuczną  w ężę m ożna zakup ić  w R y b ­
niku u p. L a ry sza ,  Rymek 13. Za o k a z a ­
niem legitymacji cz łonkow skie j  m ożna  
uzyskać  zniżkę. Już  te ra z  p rzy jm ujem y  
zam ów ien ia  na matki kaukaskie ,  k tó re  
m ożna o trzy m ać  za  pośredn ic tw em  p. 
inż. G aw łow sk iego ,  d y r .  szk. roki. w 
Rybniku. P rzy jm u jem y  także  zam ó w ie ­
nia na miodarkf, k tó re  w y ra b ia  p. M aron, 
sekr.  Zw . P s z c z e la rz y  ŚI. w  Lublińcu. 
Najbliższe zebranie  Z w iązku  P sz c z e la ­
rz y  Ś ląskich w R ybniku  odbędzie  się 
dnia  6 m arc a  1932 r. o godzinie 15-ej w  
szk. I. w  Rybniku. W sz y s tk ich  p szc ze ­
la rzy  p rosim y o n iezaw odne p rzybyc ie .  
R ów nocześn ie  prosim y o z w ro t  w y p o ­
życzo n y ch  „B a r tn ik ó w 11, (W ielkopol­
skiego, Polsk iego  i P o s tępow ego) .

* Zespół pracy przeciw  strejkow i.
W  dniu 22 lutego rb. w  Król. Hucie o b ­
ra d o w a ł  Zespół p racy  zw iązk ó w  m e ta ­
lo w có w  nad s tanow iskiem , zaję tem  przez  
soc ja lis tyczny  C en tra lny  Z w iązek  M e­
ta low ców , k tó ry  na niedzielnem posie­
dzeniu pos tanow ił ogłosić strej-k w  hu­
tach śląskich dla poparc ia  s tre jku jących  
gó rn ików  w  Zagłębiu D ąbrow sk iem . P o  
dyskusji postanow iono  nie p rz y łą cza ć  
się do s tan o w isk a  zaję tego p rzez  socja­
lis tyczny  zw iązek  m e ta lo w c ó w  i nie 
popierać  akcji s tre jkow ej,  ogłoszonej 
przez  socjalis tów . W  sp raw ie  tej Zespół 
p ra cy  m e ta lo w có w  m a w y d a ć  kom uni­
ka t  do cz łonków  z ró w n o czesn em  w e ­
zw an iem  do m edaw an ia  posłuchu w e ­
zw aniu  socja lis tów  i podporządkow an ia  
się uchw ałom  k o n g re só w  i w ładz  zw iąz  
kow ych .

Z Katowickiego
N ow e kable telefoniczne.

K atow ice. Celem  usp raw nien ia  ko ­
munikacji telefonicznej, zos ta ły  u rucho­
mione w zględnie sk ab lo w an e  b ezp o ś re ­
dnie p rzew o d y  telefoniczne na nas tępu­
jących  liniach: 1. K atow ice  —  śm ie rz ,
2. K a tow ice  — Oświęcim, 3. B ielsko — 
O św ięcim , 4. K atow ice  —  Bielsko, 5. 
Katow ice —  Cieszyn, 6. Bielsko —  Cie­
szyn, 7. C ieszyn  —  O św ięc im  —  D zie­
d zice i 8. D ziedzice —  C ieszyn,



| Pożegnanie konsula włoskiego.Rekoldćcfe dla Inteligencji męskiej.
Katowice. Odby\vać się one b*.dą 

dorocznym  zwyczajem  w kościele N. 
M. P. w  Katowicach przy ul. Marjackiej 
codziennie o godz. 19,30 w czasie od 14 
do 18-go marca. Początek  w  poniedzia­
łek dnia 14,3 o godz. 19,30, zakończenie 
i wspólna Komunia św. uczestników na 
M szy św. w  sobotę dnia 19. 3 od godz. 
6.30. Rekolekcje prowadzić będzie znany 
jezuita — 'ks. prof. J. Godaczewski z 
Krakowa.

Z życia S. M. P.
Katowice-Załęże. W  niedzielę, dnia

21 lutego br., odbyło się w  „Ognisku" 
S. M. P. w  Załężu plenarne zbranie, na 
którem nas  zaszczycił swoją obecnością 
okręgow y delegat drh. Stosz z Król. Hu­
ty. Na zebjaniu wygłoszony został 
przez druha Fr. Jurzycę  z Załęża, b a r ­
dzo pouczający referat na tem. „Żywot 
św. Stanisławą Kostki". Następnie na­
wiązując do powyższego przem awiał 
delegat okr. i ks. patron Macierzyński. 
Obecni dziękowali referentom hucznemi 
oklaskami.

Baczność kierowcy w ozów !
Katowice. Dyrekcja policji w  Kato­

wicach podaje do wiadomości, że w nie­
dziele i święta od godz. 15 do godz. 20 
zakazany jest przejazd samochodami, 
motocyklami i innemi pojazdami poru- 
szanemi siłą mechaniczną lub zwierzę­
cą  ulicą Kościuszki, na odcinku od ul. P o ­
niatowskiego do ul. Parkowej. Zakazem 
nie są objęte wozy przewożące artyku­
ły żywnościowe i napoje. N iezastosowa­
nie się do powyższego przepisu karane 
będzie w  drodze administracyjnej g rzy­
w ną  do 30 złotych, a w  razie niezamo- 
żności winnego odpowiednim aresztem.

Sąd uniewinnił Świętego.
Katowice. Sąd apelacyjny zwolnił z 

więzienia, unieważniając temsamem w y ­
rok sądu okręgowego. Świętego, o skar­
żonego w sw ym  czasie o oszustwo. Sąd 
uzasadnił swój w yrok uwalniający tem, 
źe nie zostało udowodnione, iż kasa nie 
była  zdolna do funkcjonowania na pod­
stawie statutu i w arunków  pożyczko­
wych, oraz, że Święty kasę prowadził 
w  dobrej wierze. Skazał natomiast Świę­
tego za sfałszowanie kwitu na 14 mie­
s ięcy więzienia i uchylił areszt śledczy, 
wypuszczając go na wolność.

Wypadek podczas saneczkowania.
Katowice. Podczas saneczkowania 

na torze w Parku  Kościuszki w  Katowi­
cach uległa nieszczęśliwemu w ypadko­
wi 17-letnia uczenica Emilja Pędziankó- 
w na  z Katowic, którą w stanie nieprzy­
tomnym odstawiono pogotowiem ratun- 
kowem  do szpitala miejskiego. (p)

Przytrzymany na gorącym uczynku.
Siemianowice w Katowickiem. Dnia

22 bm. pełniący służbę patrolową funkc. 
polic. zauważył dwu osobników doby­
wających się do składu obuwia Dawida 
Bergsteina przy ul. W andy 24. Na wi­
dok nadchodzącego funkcj. poi. sp raw ­
cy poczęli uciekać, skutkiem czego funk 
cjonarjusz poi. użył broni palnej. Umo­
żliwiło to przytrzymanie jednego ze 
spraw ców  a mianowicie Józefa Meiks- 
nera, zamieszkałego przy  ul. W andy 32. 
Spólnik jego natomiast zdołał zbiec, (p)

Nikt nie może być przeniesiony do niż­
szej kategorii płatniczej bez w ym ów ie­

nia.
Chorzów w Katowickiem. W  ubie­

głym tygodniu przed sądem przem ysło­
w ym  w Katowicach odbyła się rozpra­
wa, która zasługuje na uwagę ze strony 
szerokich w ars tw  robotniczych. Radca 
załogowy Robert Mrozek, zatrudniony 
w  Państw ow ej Fabryce Związków Azo­
towych, przeniesiony został jeszcze w 
roku ubiegłym z wyższej kategorji 
płac do milszej. Przeniesienie to nastą­
piło bez jakiegokolwiek wypowiedze­
nia. Sąd przyznał Mrozkowi 549.04 zł 
jako różnicę zarobków w z dziesięcio­
procentow ym  odsetkiem.

Przejechany przez pociąg.
Chorzów w Katowickiem. Dnia 22 

bm. pomiędzy godz. 10 a 11 pociąg to­
w arow y , zdążający z Tarn. Gór do Ka­
towic, najechał na robotnika kolejowe­
go Teodora Hadamika z M adejkowic,

Dr. Ferrucio Luppis, konsul włoski 
w  Katowicach, mianowany został gene­
ralnym konsulem w Amsterdamie. Opu­
szcza om w dniach najbliższych miejsce 
kilkuletniej, owocnej pracy. W  ub. po­
niedziałek odbył się pożegnalny wie­
czór konsula w  sali konserwatorium. W  
udekorowanej sali zgromadziło się oko­
ło 150 osób ze sfer inteligencji górnoślą­
skiej. P o  odegraniu przez orkiestrę 
wojskową hymnu narodowego przemó­
wił wojewoda dr. Grażyński, podnosząc 
zasługi konsula Luppisa i wyrażając 
wdzięczność imieniem rządu. P o  ode­
graniu hymnu faszystowskiego przemó­
wił konsul w  języku włoskim, francu­
skim i polskim, dziękując za pożegna­
nie, przyczem podkreślił, że pokochał 
Polskę jako drugą ojczyznę. Pod koniec 
odbyły się w ystępy  muzykalno-wokal- 
ne oraz deklamacje.

W  związku z odejściem od nas wiel­
kiego przyjaciela Polski, godzi się wspo­
mnieć o kilku szczegółach z życia jego. 
Urodził się w Ferrarze  jako syn oficera. 
Studja swe ukończył w  Padwie i Rzy­
mie. Od młodości zaczął pracow ać w 
dziennikarstwie. W  Ferrarze założył i 
redagował pismo „Schiffanoia", które 
miało wybitne piętno a r tystyczno - iite- 
reckie. Oprócz tego wiele jego prac zna­
lazło miejsce na łamach różnych czaso­
pism, m. i. także w  „Tygodniku Ilustro­
wanym".

Jeszcze jako student przybył do Pol­
ski, zainteresowany jej historją i kultu-

zajętego oczyszczaniem toru kolejowego 
na przejeździe pomiędzy Chorzowem a 
Brzezinami Śl. Najechany poniósł 
śmierć na miejscu. Zwłoki odstawiono 
do kostnicy gminnej w  Chorzowie, (p)

Strzelanina na zielonej granicy.
Paw łów  w Katowickiem. Na odcin­

ku granicznym 172 i 173 w dniu 22 bm. 
przekroczyli nielegalnie granicę z Nie­
miec do Polski znani przemytnicy Jan 
Suchta i Adolf Oehocki, obaj z Bieiszo- 
wic. W ezwani przez funkcj. straży gra­
nicznej do zatrzymania się nie reago­
wali i poczęli uciekać. W  czasie ucie­
czki Ochocki wystrzelił kilkakrotnie do 
ścigającego ich funkcj. gran. Strzały  
chybiły. W  czasie dalszego pościgu 
strażnik zdołał jednego i to Suchtę 
przytrzym ać, u którego w czasie rewi­
zji znaleziono duży nóż sprężynowy w 
rodzaju sztyletu. Ochocki zbiegł w nie­
wiadomym kierunku. Spraw cy przem y­
cili około 50 kg. drożdży, które w  czasie 
ucieczki porzucili. (p )

Z Kró'. Huty
Świetlice dla bezrobotnych.

Król. Huta. Na terenie Król. Huty 
czynnych obecn. jest 5 świetlic. Na urzą 
dzenie tych odnajęto odpowiednie loka­
le, przy restauracjach, które po pew ­
nym remoncie zostały oddane do użyt­
ku. Salka pomieścić może od 60—120 
uczestników świetlicy. Świetlica przy 
ul. Bytomskiej posiada jedną ubikację 
przeznacz, na gry, rozrywki, druga na 
czytelnię. Budżet świetlic obejmował 
większe pozycje przy ich zorgan izow a­
niu i wyposażeniu (do 500 zł. w pierw­
szym  miesiącu). Obecnie koszta u trzy ­
mania jednej świetlicy zamknąć można 
p.a sumę 300—400 zł. miesięcznie. — 
Świetlice — jak dotychczas — obejmu­
ją tylko płeć męska a to młodocianych 
i dorosłych wspólnie. Komitet zamierza 
o tw orzyć  w przyszłości jeszcze kilka 
świetlic z powodu wielkiej frekwencji, 
z tych jedną dla płci żeńskiej. W świe­
tlicach panuje ruch ożywiony. Średnia 
frekwencja dzienna wynosi np. świetli­
ca I. — 600 osób, świetlica II. — 120 
osób itd średnia dla wszystkich 5 świe­
tlic wynosi około 300 osób. Świetlice 
mają charakter zajęć rozryw kow ych 
towarzyskich i kulturalnych. Świetlice 
korzystają z bibljoteki publicznej.

Dwa samobójstwa,-spowodowane nędzą.
Król. Huta. Dnia 21 bm. o godz. 8 Ja ­

dwiga Jureczko z Katowic rzuciła się

rą. Napisał potem szereg artykułów  o 
Polsce. O Polsce w ydał również kilka 
innych prac. Z wszystkich jego dzieł 
wybija się jego znajomość rzeczy pol­
skich i wielka życzliwość do nich. W y ­
dał m. i. studjum o Słowackim, przetłu­
maczył wiersze Asnyka oraz „Wesele 
śląskie" Ligonia i historję ś lą ska  T y ­
mienieckiego. Swoje uwagi o życiu kul- 
turalnem Śląska umieścił w  osobnej 
książce, k tóra  znajduje się w  druku.

Dr. Ferrucio Luppis znany jest także 
jako poeta niemałej wartości. Jego u- 
twory cechuje wybitna muzykalność, 
to też do wielu z nich utworzyli znani 
muzycy podkład muzyczny.

Jako oficer włoski był członkiem mi­
sji dyplomatycznej w JN/lałopolsce wscho 
dniej w r. 1919, gdzie niejedną położył 
zasługę dla Polski. Po wybuchu wojny 
tworzył komitety włoskie dla popiera­
nia idei odrodzenia Polski. Potem  był 
jeszcze kilka lat konsulem honorowym 
polskim w Wenecji. Jako konsul wło­
ski w Katowicach założył sekcję towa­
rzystw a Dante Alighieri w  Katowicach 
i Lwowie. Tow arzystw o to rozwija ży ­
wą działalność na polu zbliżenia polsko- 
włoskiego. Za ogół zasług położonych 
r a  dobro Polski został odznaczony o r­
derem „Polonia restituta". Kulturalne 
sfery Górnego Śląska z wielkim żalem 
żegnają konsula dr. Ferrucio Luppis‘a i 
życzą mu na nowej placówce powodze­
nia i owocnej pracy.

do s taw u hutniczego. Przechodzący  w 
tej chwili dwaj s trażacy zdołali ją z wo­
dy wydobyć. W bardzo ciężkim stanie 
odstawiono ją do szpitala. — W  parę go­
dzin potem zastrzelił się w  mieszkaniu 
przy ul. Bogdaina 5 — 57-letni Franci­
szek Myrcik. Od dłuższego czasu był 
bez pracy i miał do wyżywienia żonę i 
ośmioro dzieci. Skrajna nędza rzuciła go 
w objęcia samobójczej śmierci. Zwłoki 
jego odstawiono do kostnicy szpitala 
miejskiego.

Z Święfochłowlckieso
Budżet powiatowy.

Świętochłowice. Na plenarnem po­
siedzeniu sejmiku i wydziału powiato­
wego przyjęty został preliminarz budże­
towy na rok 1932-33, zawierający w do­
chodach i rozchodach sumę 1 636 024 zł. 
Budżet w stosunku do zeszłorocznego 
zmniejszył się o 40 procent. Rozchody 
przewidują na administrację ogólną 
335 667,50 zł, majątek komunalny 180 343 
zł., spłata długów 70 999 zł., budowa i 
utrzymanie szos 391 397 zł. (w r. ubiegł, 
zgórą półtora miljona), oświata i kultu­
ra 13 600 zł., zdrowie publ. 31 580 zł., 
opieka społeczna 354 470 zł., przemysł i 
handel 4 360 zł., bezpieczeństwo publ.. 
19 981,84 zł. Udział w podatkach państ­
wowych 180 000 zł., dodatki do podat­
ków 381 500 zł., podatki samorządów 
226 520 zł.

Z posiedzenia rady gminnej.
Nowa W ieś w Świętochłowickiem. 

Odbyło się posiedzenie rady gminnej. 
Jako punkt nagły rozpatryw ano spraw ę 
zwolnienią robotników z huty Pokoju 
w Nowym Bytomiu. Punkt ten wywołał 
obszerną dyskusję i wielkie oburzenie, 
zwłaszcza przeciw zamierzeniom huty 
Pokoju co do zwolnienia robotników za­
mieszkałych poza gminą Nowy Bytom. 
Zwolnienie to dotknęłoby robotników 
zamieszkałych w Nowej Wsi, Bielszo- 
wicach i Kochłowicach, — z samej No­
wej Wsi ponad 800 robotników. Ażeby 
temu zapobiec, rada gminna postanowiła 
zwrócić się z odpowiednim memoria­
łem do Śląskiego Urzędu W ojewódz­
kiego, w którym proponuje redukcję ro­
botników proporcjonalnie do miejsc ich 
zamieszkiwania, bez żadn. wyróżnień. 
Jednogłośnie uchwalono na rok rach. 
1931/32 dodatkowy budżet w wydatkach 
zwyczajnych na 39.512,08 zł, w w ydat­
kach nadzwyczajnych na 7.256,59, zaś 
w dochodach zwyczajnych na 46.768,67 
zł. Budżet na rok rachunkowy 1932/33 
ustalono w wydatkach i dochodach nad­
zw yczajnych na 108.534,90 zł. Tytułem

podatku grarihywego uchwalone pobra’6 
wroku 1932/33 100% dodatku do pań­

stw ow ego  gruntowego, tytułem podat­
ku od placów budowlanych w wysoko­
ści 5% od ogólnej wartości 1.000.000 zł, 
tytułem podatku budynkowego w w yso­
kości 5 proc. od ogólnej wartości 14 milj. 
złotych i tytułem opłat kanalizacyjnych 
0.50 zł. od 1 mb. skanalizowanego fron­
tu i 0.65 zł. od 1 zł. podatku budynkowe­
go państwowego. Po  kilku spraw ach 
mniejszej wagi posiedzenie zakończono,

Pod uwagę miarodajnym czynnikom,
Nowym Bytom w  Świętochłowick, 

Piszą nam: Jak  wiadomo, w  połowie
grudnia ub. r. została zastawiona huta 
„Pokoju" przyczem pozostało na bruku 
5 000 robotników. P rzed  kilkunastu dnia 
mi zostało przyjętych do pracy ok. 1800 
robotników a resztę robotników pozo­
stało na łasce losu i śmierci głodowej, 
gdyż robotnicy ci nie pobierają żadnych 
zasiłków. Dziwnem jest tylko to, że do 
pracy przyjęto obywateli niemieckich i 
członków „Volksbundu" a na bruku po­
zostawiono zasłużonych w walkach o 
wolność Polski robotników Polaków. 
Jak  donoszą nam robotnicy z huty „Po­
koju", to radca załogowy, jak powia­
dają wtajemniczeni, gdy przychodzą ro­
botnicy z zapytaniem, kiedy mogą o trzy  
mać pracę, to ich sie zapytuje, czy nale­
żą do „Volksbundu". Jeżeli jest odpo­
wiedź przecząca, to robotnik taki pracy 
nie otrzymuje. Dzieje sie to w hucie tej, 
gdzie dyrektorem  jest Polak p. A. 
szefem personalnym również Polak inż. 
B. — Pan  szef personalny ignoru­
je sobie wszelkie zarządzenia władz pań­
s tw ow ych t. j. komisarza demobilizacyj- 
nego. Takich dyrektorów Polaków ro­
botnik polski na Śląsku nie życzył sobie. 
Miarodajne czynniki winny wej­
rzeć w  stosunki, panujące w  hucie „Po­
koju".

Rada gminna rozwiązana.
Łagiewniki w Świętochłowickiem, 

Na ostatniem posiedzeniu rady woje­
wódzkiej zapadła uchwała rozwiązania 
rady  gminnej.

Z Rybnickiego
Napad rabunkowy,

Rybnik. Na szosie w Paruszow cu w 
pobliżu budki kolejowej nr. 16 za trzy­
many został przez patrol poi. w  dniu 20 
bm. około godz. 22 nadzorca leśny Szul- 
czyk ze Szczejkowic, jadący nieoświet­
lonym rowerem. Zatrzymany, będąc w  
stanie nietrzeźwym, zgłosił funkcj. poi., 
że przed chwilą zatrzymało go trzech 
nieznanych sprawców, z których jeden 
uzbrojony był w broń palną. Podczas 
szamotania się został uderzony ręką w 
tw arz  tak silnie, że upadł na ziemię. 
W ów czas sp raw cy  zbiegli w  kierunku 
Paruszowca. (p)

Z Tarnogórskśego
Walka straży granicznej z przemytni­

kami.
Radzionków w  Tarnogórskiem. W 

poniedziałek zauważyli strażnicy grani­
czni w okolicy leśniczówki Stroszek 15 
przekradzających się przez zieloną gra­
nicę przemytników. Na wezwanie s traż­
ników przemytnicy poczęli uciekać. 
W ówczas strażnicy, użyli broni palnej, 
wskutek czego otrzym ał postrzał śmier­
telny Józef Dyszy z Bobrownik, pow. 
Będzin. Pozostali przemytnicy zbiegli 
w raz z towarem. Zaznaczyć należy, że 
przemytnicy byli pookrywani białemi 
prześcieradłami, aby ich nie poznano w 
śniegu.

Z Lub!in!eckiego
Policja ujęła rabusia.

Woźniki w Lublinieckiem. W  toku 
dalszych dochodzeń w sprawie napadu 
rabunkowego, którego ofiarą padła 26- 
letnia Marjanna Chwałkówna, na dro­
dze pomiędzy D ąbrówką Małą a Wiel­
ką, w gminie Woźniki, przytrzym ano 
sprawcę tego napadu, Emila Gajewskie­
go z Zielonej, u którego w czasie rew i­
zji osobistej, znaleziono ze skradzionej 
kwoty jedynie 86 gr. P rzy trzym any  po 
ukończeniu dochodzeń przekazany zo­
stanie władzom sądowym  (p’>



„Pamiętaj, abyś dzień święty święcił!”
List pasterski J. E. ks. biskupa Śląskiego.

II.
Niedziela z woli Bożej m a b y ć  naj­

p ie rw  dniem w ytchn ien ia  dla ciała, na co 
w skazuje także nasza  polska n azw a te ­
go dnia: „Niedziela11, k tó ra  oznacza , że 
w  dniu tym  winniśm y się w s t rz y m a ć  
od  niekoniecznych robó t ciężkich, które 
w y m a g a ją  pew nego  fizycznego w ysiłku  
i daw niei pow ierzane  b y ły  p rzew ażnie  
niewolnikom  i służbie, skutkiem  czego 
ka tech izm  n a z y w a  te robo ty  slużebne- 
mi. W  szczeg ó ło w y  rozbiór pytan ia ,  
co  należy za n iedozw oloną pracę  słu­
żeb n ą  a co nie, nie będę się w daw ał,  lecz 
o d sy łam  W as  do Księży p roboszczów , 
spow iedn ików  i do nauki katechizm u. 
Ale n a  to  chc ia łbym  położyć wielki na­
cisk, że P an  Bóg, dając nam  to p rz y k a ­
zanie, w y św iad c zy ł  nam jedno z w ięk­
szych  dobrodz ie jstw  także co do ciała. 
D ośw iadczen ie  bow iem  uczy, że cz ło ­
w iek  nią potrafi o ddaw ać  się w y tężonej 
p ra c y  bez p rze rw y ,  lecz musi odpocząć, 
ż e b y  odnow ić siły i zacze rpnąć  now ych  
d o  dalszej p racy .  W iadom o W am  m o­
że, że k iedy w  czasie rewolucji francu­
skiej n ieprzy jacie le  religji chcieli popra­
w ić  P an a  Boga i zam iast  s iódmego dnia, 
zaprow adzili  dziesią ty  dzień, wnet mu­
sieli pow róc ić  do chrześcijańskiego ty ­
godnia. Nie mogło i nie m oże być  ina­
czej. Co bow iem  Bóg postanowił, to 
najlepiej odpow iada naturze  ludzkiej i 
zdolności cz łow ieka, a w szystko ,  co się 
sp rzec iw ia  postanow ieniu  Bożemu, m u­
si się zemścić n a w e t  na na tu rze  ludz­
kiej.

Całej ludzkości dobrodzie jstw o  wiel­
kie w y św iad cza  p rzykazan ie  o św ięce­
niu niedziel i św ią t  przez  to, że staje w 
obronie wolności i godności cz łow ieka. 
S tosunki dzisiejsze w  św iecie  gospodar­
czym . k tó ry  sie przecież nie chce p o w o ­
d o w a ć  w zględam i na religję. d o p ro w a­
dziły  do tego. że cz łow iekow i grozi 
w ręcz  duchow e i ciełesne zabicie przez 
m aszy n ę .  Duch zysku  i, bogacenia się, 
nie chcąc p rz e rw y  w p r^cy  f zarabianiu, 
p rag n ą łb y  cz łow ieka uczynić cząs tką  
bezdusznej m aszyny . I g d y b y  nie nasz 
Kościół św ięty , k tó ry  nie p rzesta je  przy  
pom inąć trzeciego p rzy k azan ia  boskie­
go: „Pam iętaj, ab y ś  dzień św ię ty  św ię- 
c i ł“ , m aszy n a  p rzy k u łab y  ludzi na z a w ­
sze  do siebie i zam ieniłaby  ich w  b ez­
m yślne  bydło  robocze, dla zysku, z y ­
sku i jeszcze raz zysku.

W ięc  jeżeli kiedy, to dzisiaj zw ła sz ­
cza należy sie ludziom spoczynek  nie­
dzielny. nie tylko dla spoczynku  cieles­
nego, ale zw ła szcza  dla odnow ienia du­
cha  i p rzypom nienia sobie, że cz łow iek  
nie jest s tw o rzo n y m  na niewolnika p ra ­
cy, lecz na jej pana i na wolne dziecko 
Boże. —  Niech też nikt nie mówi, że ta ­
kie  bezw zględne p rzep row adzen ie  spo­
czynku  niedzielnego, może się p rz y c z y ­
n ić  do pomniejszenia m ajątku n a ro d o w e­
go i obniżenią zasobności gospodarczej. 
R zecz  ma się bow iem  w ręcz  przeciw nie. 
W y s ta rc z y ło b y  w sk azać  na p rzyk ład  
tych  państw , w  k tó ry ch  spoczynek  nie­
dzie lny  jest jeszcze bezw zględnie  za ­
ch o w an y ,  jak katolicka Belgja. częścio­
w o  katolicka Holandja i p ro tes tan ck a  
Anglja: otóż te p ań s tw a  przodują na po­
lu handlu i p rzem ysłu  i za iste  sku tecz­
nie p rzy czy n ia ją  się do dobroby tu  sw o ­
ich obyw ate li ,  dow odząc, iż kto pracuje 
sześć  dni, ten dalej zajdzie, aniżeli ten, 
kto pracuje p rzez  ca ły  tydzień bez od ­
poczynku  i św ię ta .  Z resz tą  „jeżeli P an  
nie zbuduje domu, napróżno się trudzą, 
k tó rzy  go budują11*); a także może Bóg 
błogosław ić  poczynaniom , k tóre  p łyną z 
pogw ałcen ia  iego p rz y k a z a ń ?  Zamiast 
tedy g rzeszy ć  brak iem  ufności w O pa­
trzność  Bożą i p o praw iać  porządek  
p rzez  Boga ustanow iony , i gw ałcić  
dzień p rzeznaczony  od Boga na św ię to ­
wanie, w inniśm y racze j dziękow ać Bo­
gu, że nam przez Kościół sw ój św ię ty  
m ó w i:  „Nie pozwolę, żeby  w as pochło­
nę ły  i zabija ły  m aszyny , byście  sami 
stali sie jako m aszy n y  bezduszne, lecz 
chcę, abyśc ie  przynajm nie j raz  w  ty g o ­

*) Ps. 126,1.

dniu  czuli sie ludźmi i dziećmi mojemi, 
szukąjącem i k ró le s tw a  mojego i sp ra ­
wiedliwości jego, w ie rząc ,  że to w sz y ­
stko  będzie w am  p rzy d an e  przezemnie, 
k tó ry  żyw ię  ptaki pod niebem i ubieram  
lilje polne11. Nic dziw nego tedy, że św. 
Jan  Viamny tak  sie w y ra z i ł :  „W iem , że 
są  dw ie drogi, k tó re  nieomylnie wiodą 
do n ęd zy :  jedną z nich jest gw ałcenie  
niedzieli, a  d rugą  p rzy w łaszczan ie  so ­
bie cudzej w łasnośc i11.

Ale, Najmilsi, w s t rz y m y w an ie  się od 
p ra c y  w niedziele i św iętą ,  to dopiero 
jedna, i to n aw e t  w cale  nie p ie rw sza  i 
nie najw ażnie jsza  s trona  św ięcenia nie­
dziel i św iąt.  P rzy k azan ie  Boże nie 
brzm i:  „Pam ięta j,  abyś  w dzień św ię ty  
o d p o cz y w a ł11, lecz „Pam ięta j ,  abyś  
dzień św ię ty  św ięc ił11. Szczególnej zaś 
św iętości pow ażną  cechę nadaje nie­
dzieli i św ię tom  Kościoła katolickiego 
przykazan ie  w ysłuchan ia  w te dni M szy 
św ię te j  —  pod g rozą  ciężkiego grzechu.

O bow iązek  s łuchania M szy  św . w 
niedziele i św ię ta  nie jest. jak n iektórzy 
mylnie sądzą, nakazem  Kościoła, p rze ­
znaczonym  tylko dla w y p ró b o w an ia  po­
s łu szeńs tw a  w iernych  lub zachętą  do 
słuchania M szy  św .

U czestn iczenie  w e  M szy  św . w  nie­
dzielę i św ię ta  jest n ieodzow ną p o trze ­
bą, jest koniecznością ży c io w ą  nieśmier 
telnej duszy  każdego katolika.

J ak  ciało, tak  i dusza koniecznie po­
trzebuje pokarm u, jeśli się m a uchronić 
p rzed  chorobami, jeśli żyć  ma pełnią ż y ­
cia. P o k arm em  zaś duszy  katolika jest 
M sza św „ ofiara C h ry s tu so w a ,  p ona­
w iana za n a s  na o ł ta rzach .  M v zaś w 
tej ofierze b ierzem y udział, uczestn icząc 
pobożnie w e M szy św.

Kościół św ię ty  zna po trzeby  duszy 
nieśmiertelnej. W ie i uczy, że najniż­
szą  g ran icą  w y s ta rcza jąceg o  dla duszy 
pokarm u duchow ego, jest udział w*5 
M szy św . w niedziele i św ięta .  Dlatego 
pod g rzechem  ciężkim w szystk ich  obo- 
wiązuje katolików  do słuchania bezpo­
średnio  i osobiście M szy św. Kto swej 
duszy  tego naw et poskąpi pokarmu, 
g rzeszy  ciężko, n a raża ją c  duszę sw oją  
lekkom yślnie na ogłodzenie, na choroby 
i śm ierć  duchow a.

Msze św . w niedziele i św ię ta  sa 
wspólnym  skarbem  w szystk ich  katoli­
ków, k tó rzy  ich słuchają. W  tych dniach 
bow iem  Biskupi są zobow iązani ofiaro­
w ać  M sze św . za diecezjan, p roboszczo­
wie za parafjan. Ze Mszy św . niedziel­
nej czerp ią  duchow ą s t ra w ę  w szy scy  
katolicy. W ysłuchan ie  M szy św. w  in­
nym dniu, jest rzeczą  wielce godną po­
lecenia, ale nie zastąpi obow iązku  wy 
słuchania M szy św . w niedziele i św ię ­
ta.

W  Kościele katolickim M sza św . pod­
niosła niezmiernie św iętość  dnia n ie­
dzielnego, ale mimo to nie jest ona jedy ­
nym  sposobem  godnego obchodzenia 
dnia Pańskiego , nie zmieniła p rz y k a z a ­
nia Bożego, by  święcić ca ły  dzień Bogu 
pośw ięcony. C a ły  dzień niedzielny i 
św ią tec zn y  jest dniem Pańsk im . M ylą 
się ci, co sądzą, że w ysłuchan iem  po- 
śpiesznem  cichej M szy św. w  niedzielę 
zupełnie zadośćuczynili woli Bożej i in­
tencji Kościoła i że poza tern o św ię to ­
ści dnia tego już nie potrzebu ją  się t ro ­
szczyć .  M yła się — uniknęli bow iem  
jedynie g rzechu  śm iertelnego — ale czy 
B oga zadowolili, dając mu tak mało, że 
bez ciężkiej w iny mniej dać Mu już nie 
m o żn a?

Jed y n y  jeden raz  C h ry s tu s  ofiarow ał 
się za ludzkość na krzyżu, ale tę sw oją  
ofiarę z miłości dla nas ludzi mnoży w 
nieskończony sposób i zbliża do nas  
przez M sze św ięte ,  odpraw iane  w śród  
nas. by  s tać  się dla nas Ź ródłem  życia  i 
chlebem ży w o ta .

W  każdej M szy św . kapłan  podczas 
m odlitw y  ofiarow anią  mówi, że ofiarę 
tę sk łada za w szystk ich  dokoła s to ją­
cych . W s z y s c y  tedy, na M szy  św . o- 
becni, uczes tn iczą  w  jej laskach , czerp ią  
z  niej zdrow ie  i siłv.

U czes tn iczy  za tem  we M szy  św . rz e ­
czyw iśc ie  ty lko ten, co osobiście jest 
na niej o b ecny  i p rzeb ieg  jej rozpoznaje. 
Nie po trzeba  z pew nością  już p ro s to w ać  
m ylnego  m niem ania tych, co w m aw iać  
sobie poczęli, że w y s ta r c z y  słuchać 
M szy  św ię te j  przez  radjo  w  sw em  m ie­
szkaniu, zdała od kościoła i że tym  spo­
sobem  zadość  uczyn ić  mogą o b o w iąz ­
kow i słuchania M szy  św . M ylą się, nie 
rozumiejąc zam y słó w  i zam iarów  Ko­
ścioła. Jeżeli bow iem  Kościół św . po­
zw ala  na to, że nauki a n aw e t  nabożeń­
s tw a  kościelne przez  rozgłośnie podaje 
się rad jow e, sp o w o d o w a ła  go do tego 
p rzed ew szy s tk iem  myśl, że b y  jakiś u- 
dział w  nabożeństw ach  zapew nić  i um o­
żliwić chorym  i słabymi, nie m ogącym  
dojść na M szę św . do kościoła. P ra g n ą ł  
nad to  Kościół w iernym  a n aw e t  n ieka­
tolikom u ła tw ić  poznanie i radow anie  
się pięknością nabożeństw  katolickich. 
Chciał umożliwić słuchanie pięknych 
nauk, w y g łaszan y ch  w najrozm aitszych  
miejsę^ch naszego  kraju, tern więcej, że 
poza obrębem  p ań s tw a  naszego  istnieją 
kraje , w k tó ry ch  kato licy  zupełnie są 
pozbaw ieni nabożeńs tw a katolickiego i 
k azań  w języku o jczystym , a jedyną ich 
łącznią  i jedyną pociecha jest nabożeń­
s tw o  i kazanie, s ły szan e  Drzez radjo. 
T y m  w szystk im  w  dobroci swojej u ła t­
wia Kościół udział d uchow y  w  nabożeń­
stw ach ,  ro zg ła szan y ch  przez  radjo. Ni­
gdy  jednak Kościół nie pozwolił na to, 
aby  ktoś, zobow iązany  do słuchania 
M szy św. i m ogący  temu obow iązkow i 
zadość uczynić, mógł zan iechać osobi­
stego p rzy b y c ia  n a  M szę św . i zastąpić 
je s łuchaniem  M szy św. przez radjo.

Szanujm y pow agę niedzieli i św ią t!  
Pam ięta jąc , że każdv  z bliźnich naszych 
ma p raw o  do tego, aby  mu nikt św ię to ­
ści i odpoczynku niedzielnego nie u sz­
czuplał. Szanu jm y niedzielne godziny 
przedpołudniowe, w  k tórych  we w sz y ­
stkich naszych  kościołach odpraw ia ją  
się Msze św . Nie sądźm y, że skorośm y 
sami obow iązkow i M szy św. zadość u- 
czynili, wolno nam w godzinach p rzed­
południow ych czynić co się nam podo­
ba, chociażby  to mogło być zg o rsze­
niem dla innych. Niech się tedy z tern 
liczą, u rządza jący  zjazdy, kongresy  i 
wycieczki, by  zgrom adzen ia  i konferen­
cje się nie rozpoczyna ły  w  taki sposób, 
aby  za rów no  uczestn icy  zebrań, jak i 
służba, p rzygo tow an iem  lokali i zebrań 
zajęta, mogli spełnić obowiązki św ią te ­
czne.

Nie tw ierdzę  bynajmniej, że Kościół 
w y m ag a ,  ab y  każdy  katolik ca łą  nie­
dzielę spędził w yłączn ie  na modlitwie, 
czy tan iach  pobożnych i dobrych  u cz y n ­
kach. Nie — Kościół jest w y rozum ia łą  
m atk ą  — i nie zabran ia  w iernym  w y ­
tchnien ia  i godziw ej za b aw y  w  dniach 
św ią tecznych , zaw sze  jednak pod w a ­
runkiem, ab y  cokolw iek  się w  tym  dniu 
czyni, odpow iadało  godności i duchow i 
dnia Pańskiego . Nigdy jednak  za b aw a  
nie pow inna przeszkodzić  M szy  św . — 
jak często  b y w a  w tedy , gdy za b a w y  so­
botnie a n iekiedy u roczystośc i  w eselne 
przec iąga ją  się do późnego ran a  w  nie­
dzielę.

Nie dziwi się Kościół, że wierni, w 
dniach od p racy  w olnych, szukają  od­
poczynku w w aru n k ach  dla zd row ia  
na jkorzystn ie jszych , że ćw iczą  sw e  si­
ły  fizyczne, s tosując sp o r ty  najrozm ait­
sze, ale żąda, b y śm y  w szystk ie  te nasze 
słuszne zabiegj podporządkow ali z a sa ­
dniczej myśli kościelnej i nie okradali 
P a n a  Boga z dnia, k tó ry  Jem u sam em u 
się należy.

Pam ięta jc ie  i o tern, że jesteście od­
pow iedzialnymi p rzed  Bogiem i Kościo­
łem za wypełn ien ie  sw oich  o b o w iąz­
ków  kościelnych i zastanaw ia jc ie  się 
nad tern zaw czasu ,  aby  się nie narazić  
n a  zaniedbanie pow ierzonego  o b o w iąz ­
ku i nie w y rząd z ić  k rz y w d y  duszy  sw ej 
i dzieci swoich. Za kilka m iesięcy ro z­
pocznie się czas  w y jazd ó w  w a k acy j­
nych. Niechajże każdy  tak ie obierze 
miejsce w yp o czy n k u  letniego, ab y  i on 
i rodzina ieeo dogodnie spełniać tpo<t1;

obow iązk i religijne. Kto bow iem , nie 
dbając o to, n a raża  siebie i Innych na o- 
puszczenie M szy  św „  p rzed  Bogiem od­
powiedzialności ciężkiej nie uniknie.

C o raz  w ięcej m nożą  się jedno lub 
dw udniow e w ycieczki w y p o czy n k o w e ,  
p rz y  końcu tygodnia  u rządzane ,  w  k tó ­
ry c h  udział b ierze częs to  młodzież oboj­
ga płci bez n adzo ru  i bez  opieki s ta r ­
szych . W yc ieczk i  te. obejmujące za ­
zw y cza j  także  niedzielę lub św ięta ,  aż 
n azb y t  często  łączą  się z zaniedbaniem 
M szy  św . niedzielnej. A jeżeli nazbyl 
sw obodne  i nie k ręp o w an e  w spółżycie 
m łodzieży  dzisiaj tak  wiele powoduje 
upadków  i zła, o  ileż w ięcej niebezpie­
czeńs tw  grozić będzie córkom  i synom  
W aszym , jeżeli podczas w yc ieczek  za -  
miebdaniem M szy św. podkopie się jesz­
cze więcej w  nich siły m oralne i pano­
w anie nad sobą.

W  um ysłach  n iek tórych  kato lików  
prze jaw iać  się poczyna  n iekiedy m ylne 
prześw iadczen ie ,  że należąc do o rgani­
zacji, ma się obow iązek  być  posłusznym  
p rzed ew szy s tk iem  p rzy w ó d co m  o rgan i­
zacji. a sp ra w y  Boże i Kościoła ustępo­
w ać  pow inny  na drugi plan. P o  w ielo­
krotnie Kościół potępiał błędne to zap a ­
tryw an ie .  zaw sze  przypom inając  s ło w o  
C h ry s tu so w e ,  że „w ięcej należy słuchać 
Boga, aniżeli ludzi11.

Do W a s  tedy się zw racam , U kocha­
ni Diecezjanie Moi, do W a szy ch  su­
mień katolickich i do W aszego  p rzek o ­
nania katolickiego. Nie pozw ólcie  na 
to, ażeby  w W a szy ch  oczach , z W a sz ą  
zgodą i z W a sz y m  w spółdziałaniem  za ­
c ierano granice p rzez  B oga u s tan o w io ­
ne i obniżano św ię to ść  dnia Pańsk iego . 
C okolwiek w  W asze j  jes t  m ocy, co od 
W a s  zależy, czyńcie, ab y  św ię tość  n ie ­
dzieli p rzy w ró c ić  w  całej pełni i w  ca­
łej okazałości, za ró w n o  w  życiu  osobi- 
stem, jak zb iorow em , na zebraniach , 
p rzy  zabaw ie, na w ycieczce, p rzy  w y ­
k onyw an iu  spo rtów . — C zy  nie sądz i­
cie, że ten czas  obecny , tak  niezmiernie 
s t ra szn y  bezrobociem , św ię tow an iem  
w b re w  W asze j  woli, może już jest w  
części k a rą  Bożą za daw nie jsze  n a ru sza ­
nie i lekcew ażen ie  św ią t  i n iedzie l?  —  
Kiedyś, przed wielu set la t naród ż y ­
dow ski zaniedbał św ięcen ia  szabatu . 
W ted y  przez usta  p ro roka  zapow iedzia ł  
mu Bóg dotkliw e k a ry :  „Jeśli mnie nie 
usłuchacie, nie zachow acie  w szystk ich  
p rzy k azań  moich, naw iedzę w as prędko  
ubóstw em . — w  niw ecz pójdzie p ra c a  
w asza, nie da ziemia pożytku, ani d rz e ­
wa dadzą  ow oców . A w a s  rozp roszę  
m iędzy  n a ro d y  i dobędę miecza za  w a ­
mi, i będzie ziemia w asza  pusta , a m ia­
s ta  w asze  zburzone . , . będą p o d oba ły  
ziemi sab a ty  iej, w ziemi n ieprzyjaciel­
skiej będzie sab a to w a ła .  przeto , że so ­
bie nie odpoczęła w sab a ty  jej, gdyście  
mieszkali na niej11 (Levit. 26. 14 i nąst.).

1 zaiste spełniły się k ary  one na na­
rodzie ży d o w sk im ! Ufam jednak, że 
W y. ukochani Diecezjanie, w śród  k tó ­
ry c h  tak wielu w iernych  jest sy n ó w  

i B oga i Kościoła, p rzodow ać  będziecie w 
kraju  naszym  w obronie św iętości nie­
dzieli. W a s  w szystk ich  katolików, m ę­
żczyzn  i n iew iasty , młodzież i was, ko­
chane  dzieci, naw ołu ję ,  abyśc ie  ramię 
p rzy  ramieniu stanęli silnie p rzy  Bisku­
pie i kap łanach  W aszy ch ,  i nie p o zw o ­
lili się w cisnąć do nas pogańskim  zasa ­
dom, rozpoczyna jącym  od pozbaw ienia  
niedzieli jej godności Bożej. Do W a s  się 
zw racam , do W a s  katolików , n a leż ą ­
cych  do sp o r to w y ch  o rgan iza^y j m ło­
dzieży, do W as, k tó rzy  nauczyliście się 
w y trw a le  w alczyć o palmę z w y c ię s tw a  
na polach W aszy ch  zm agań. Jes teśc ie  
katolikami, w ięc stańcie też w sze regach  
katolików, ch ron iących  godność nie­
dzieli i sami tejże ob ro n y  p ie rw szy  daj­
cie przyk ład .  U W as  w łaśn ie przez  mię­
d zy n a ro d o w e  w p ły w y  i zw y cza je  naj­
p ierw  poczynają  się po jaw iać  zakusy  zu 
życia całej niedzieli dla sportu  bez 
względu n a  obowiąz.ek kościelny. P a ­
miętajcie, że są  kraje, jak Belgja i tR n  
landja, w  k tó ry ch  sp o r to w c y  kato liccy
V * * ..........................................  • •  1



l iw ego  spełniania z w y k ły c h  o b o w iąz ­
k ó w  kościelnych, ale p rzodują  innym  i 
p rz y k ła d  da ją  na polu w e w n ę trzn e g o  
w y ro b ien ia .  Ileż to se rv j  reko lekcy j 
z a m k n ię ty ch  o d praw ia ją  d ru ż y n y  spo r­
tow e  w  Holandji i Belgji! — P a trz c ie  na 
k ra j  p ro tes tanck i,  jak  Anglja, k tó ry  
w sz y s tk im  przoduje na polu szanow an ia  
niedzieli. —  O ddanie  Bogu co Bożego, 
napewmo nie uszczupli ani sp raw nośc i  
ludzkiej ani sp rężystośc i .  — W y  zatem, 
s p o r to w c y  k a to l iccy  Ś ląska, dajcie p rz y ­
k ład  w szy s tk im  innym, całe j Polsce , że 
m o żn a  b y ć  sp o r to w c em  d o skona łym  a 
p rzec ież  rów nocześn ie  niemniej dosko­
n a ły m  i o b o w iązk o w y m  katolikiem.

U kochani D iecezjan ie! O d y  mnie 
O jciec św . posła ł  do W a s  jako W aszeg o  
A rc y p as te rz a ,  w  pow itan iach  W a szy ch  
d ź w ię cza ła  jedna nuta, po tężna  wola 
go tow ości s tan ia  p rz y  moim boku dla 
u rzeczy w is tn ien ia  w zn ios łych  w skazań  
Ojca św ię tego  w  sp raw ie  rozw inięcia  
d rog iego  jego o jcow skiem u sercu  apo­
s to ls tw a  św ieck ich  — Akcji Katolickiej. 
O to  m acie najlepszą ku tem u sposob­
no ść :  niech k aż d y  w  sw oim  kółku u c z y ­
ni co może, ab y  niedziela zach o w a ła  
s w ó j  c h a ra k te r  katolicki w ed ług  w sk a ­
zów ek , jakich W am  w  tym  liście p a s te r ­
sk im  udzieliłem. To będzie w y b o rn em  
zap o czą tk o w an iem  apos to ls tw a  W a s z e ­
go, p ie rw szy m  ale p ięknym  krokiem  na 
d ro d ze  Akcji Katolickiej.

Na pociechę zaś  i ku w ew n ę trzn em u  
w zmocnieniu p rz y to c zę  W am  słow a, 
k tó rem i Bóg w  księdze kapłańskie j kie­
d y ś  obiecał nagrodzić  tych, co Jego  słu­
ch a ją  i w ype łn ia ją  wolę.

. .Zachowujcie św ię ta  moje, a św ią t-  
nice moją miejcie w  bojaźnej czci. — Ja  
P a n .  —  Jeśli w  p rzy k azan iach  chodzić 
będziecie , a m an d a ty  moje zachow acie  
i w ypełn ic ie  je, dam  W am  dżdże cza ­
só w  swoich, a ziemia da u rodzaj sw ój 
i ow ocu d rz e w a  pełne będą... i będz ie­
cie  jeść chleb w asz  w  sy tości i bez s t r a ­
chu m ieszkać  będziecie  w  ziemi waszej... 
P o s ta w ię  p rz y b y te k  mój w  pośrodku  
w a s  a nie odrzuci w a s  dusza  moja. Bę ­
dę  chodził m iędzy  wami i będę Bo­
giem  w a sz y m  a w y  będziecie ludem 
m o im “. (Ps. 143, 15.)

O b y  się to i na nas  ziściło!
A zanim Bóg W am . sługom swoim, 

w ie rn y m  w iecznej  udzieli n ag rody  za 
d obre ,  godne i p ra w d z iw e  ch rześc i jań ­
sk ie  św ięcen ie  dnia św iętego , z a d a t­
kiem  łaski Jego  niechaj będzie b łogosła­
w ień s tw o  moje, k tó reg o  W am  udzielam, 
Najmilsi w  C h ry s tu s ie  Diecezjanie, w 
imię Ojca i S y n a  i Ducha Św ię tego . 
Amen.

Dan w  K atow icach , dn. 6 lut. 1932 r.

t  Stanisław
Biskup K atow icki

Rozmaitości.
7 i pół miljona kobiet szoferami.
R ek o rd  w dziedzinie k ie row an ia  au ­

tem  przez  kob ie ty  os iągnęły  —  S ta n y  
Zjednoczone. U rząd  re je s tracy jn y  w W a ­
szyng ton ie  obliczył, że w  roku 1932 p ra ­
w o  sam odzie lnego k ie ro w an ia  sam ocho­
dami posiadało  7.546.615 kobiet. Na pier- 
w szem  miejscu znajduje się S tan  A rkan- 
zas, gdzie liczba ko b ie t-k ie ro w có w  p rze ­
w y ż sz a  liczbę m ężczy zn  - szoferów .

Sprzedaż książek na... tonny.
W  pismach pary sk ich  po jaw iły  się 

ogłoszenia, w k tó ry ch  pew ien h u r to w ­
nik ofiaruje na sp rzedaż  duży zapas 
książek  po cenie 130 f ranków  za... cen ­
tnar.  P on iew aż , w yjaśn ia  ogłoszenie, 
książki są  p rzew ażn ie  now e i nierozcię- 
te, w sp ó łczesn y ch  au to rów , prze to  na­
b y w c a  m oże je zu ż y tk o w ać  w każdym  
dziale handlu, ofiarując gra tis ,  jako do ­
d a tek  now ą k s iążk ę 'k ażd em u  klijentowj 
k tó ry  poczyni zakupy  na sum ę 10 f ran ­
ków. O ferta  jest w cale  k o rz y s tn a  i m oż­
na się spodziew ać ,  że w k ró tce  w  p a r y ­
skich sk lepach  z delikatesami, ż y w n o ś ­
cią, c z y  galan terją ,  będą d o d aw ać  g ra ­
tis pow ieść  do pięciu g łów ek  kapusty , 
paczki czeko lady  lub kilku m e tró w  m e­
tró w  jedw abiu .

Biskupi Polski w  spraw ie ustroju 
szkolnictw a.

Na osta tn ie j  konferencji b iskupów  
Polski b y ła  o m aw ian a  s p ra w a  projektu  
u s ta w y  o ustroju szko ln ic tw a . W  zw ią ­
zku z tern księża biskupi w y s to so w ali  
pismo do rządu  i do k lubów  poselskich, 
w  k tó rem  c z y ta m y  m. in.:

„C o do projektu  u s ta w y  o  ustroju 
szkolnym  pow iedz iano : że szkoła ma
daw ać w yrobienie religijne, moralne, 
u m ysłow e L fizyczne. Episkopat z a ­
s t rze g a  się, że o ile chodzi o katolików, 
w y ra zy  „w yrobienie religijne 1 moral- 
ne“ powinny być rozum iane w  znacze­
niu w ychow ania religijnego i religijno- 
m oralnego w m vśi K ościoła. P ro jek t  zaś 
u s ta w y  o szko łach  n iep ań s tw o w y ch  
w p ro w ad za  do szko ln ic tw a n iep ań s tw o ­
wego, a za tem  także do szkoln ic tw a, 
p rzez  Kościół i osoby p raw n e  kościelne 
p row adzonego , tak  wielkie pogorszenie  
s tanu  rzeczy ,  że Episkopat w idzi się znie 
w olony zw rócić się  w  tej kw estji do 
rządu. P ro jek t  tej u s taw y ,  nadając  m i­
nistrow i w y zn ań  religijnych i o ś w ie c e ­
nia publicznego n ieograniczone pełno­
m o cn ic tw a  nie M k o  w  dziedzinie za ­
k ładania  n o w y ch  szkół p ry w a tn y ch ,  ale 
także w  dziedzinie bytu szkół d o ty ch ­
czasow ych , jak  i uzależnia zak ładanie  i 
p row adzen ie  szkół p ry w a tn y c h  od uzna­
nia k ażd o razo w ej  p ań s tw o w e j w ładzy  
szkolnej. Kościół Katolicki jest szczeg ó l­
niej zainteresow any w  spraw ie p o w y ż­
szej, poniew aż w  ramach jego istnieje 
ca ły  szereg  typów  szkół pryw atnych, 
służących  potrzebom Kościoła oraz jego 
w iernych, a koniecznych do praw idło­
w ego  życia K ościoła K atolickiego w  
P o isce“.

G enerał Jezuitów  o. W . Ledóchow skl 
do hiszpańskich w ygnańców .

P o  ogłoszeniu dek re tu  o wydalen iu  
zakonu 0 0 .  Jezu itó w  z Hiszpanji gene­
ra ł Zakonu o. W łodzim ierz  L edóchow - 
ski w y s to so w a ł  do u su w an y ch  ze sw ej 
o jczyzny  ojców  i braci zakonnych  pi­
smo z zachę tą  do p rze trw an ia  chwil cię­
żkich. W  piśmie tern. k tóre  s t re sz cza m y  
za m adryck iem  „El Siglo Futuro**, p rz y ­
pomina o. Ledóchow sk i s łow a  H ioba: 
Bóg dał, Bóg wziął, niech będzie Imię 
Jego  pochw alone! — i d latego w zyw a, 
by nie poddawać się rozpaczy z pow o  
du, że marnuje się  ty le pracy, podjętej 
przez Zakon ku chw ale Boga i zbaw ię  
nlu dusz, należy natomiast z podniesio 
ną g łow ą iść na w ygnanie dla m iłości 
Chrystusa. Na w ygnaniu  niech za rów no  
ojcowie, iak i n iezw iązani jeszcze ś luba­
mi cz łonkow ie  nowicjatu, k tó rzy  bez 
w ątpienia pójdą za sw ym i duchow ym i 
przew odnikam i, spędzając  czas na po­
bożnych  ćw iczen iach  i nauce pracują 
nad dalszym  rozrostem  I utrzymaniem  
siły  w ew nętrznej sw eg o  zgrom adzenia, 
niech służą przykładem  dla tych, wśród  
których przebyw ać im wypadnie. Niech 
radują się, że  sądzone im móc cierpieć 
dla imienia Jezusow ego, niech dumni bę­
dą, że Ojciec Św . n azyw a ich nietylko  
w yznaw cam i ale także m ęczennikam i 
Kościoła C hrystusow ego i jego Zarząd­
cy  na ziemi. Niech modlą się za sw y ch  
prześladow ców , by B óg zdjął zasłonę z 
oczu ich i dał im ujrzeć św ia tło  praw dy, 
niech modlą się  za sw ą  um iłowaną oj­
czyznę, aby Bóg zlitow ał się nad nią, 
obdarzył ją pokojem i dał w ytrw an ie w  
w ierze katolickiej, dla której w  ciągu  
wielu w ieków  tak chlubnie się zapisała.

Obchód Papieski kolonji polskiej 
Londynu.

W  niedzielę 14 lutego odby ła  się w 
sali p rzy  polskim kościele u ro czy s ta  
akadem ja  z okazji 10-ej roczn icy  ko ro ­
nacji papieża P iu sa  XI. W ieczo rek  za ­
szczycili s w ą  obecnością  p. am b asad o r  
Skirm unt. p ań s tw o  P o to ccy ,  p. konsul 
Hulanicki i inni cz łonkow ie  am b asad y  i 
konsulatu generalnego . W  pięknem za ­
gajeniu p. hr. Po tocki,  radca  am basady , 
w ykaza ł ,  d laczego  papież P ius  XI jest 
tak drogim dla nas Po laków , poczem  ks. 
Cichos. re k to r  misji polskiej, w ygłosił  
odczy t  o znaczeniu  pap ies tw a . O kolicz­
nościow e w iersze  w y g ło s i ły  m a ła  P ęk u -

lów na o ra z  panina Jab łońska ,  k tó ra  też 
wiele p rzy czy n i ła  sie do u rządzen ia  ob­
chodu. Z nane a zaw sze  piękne Ave M a­
ria G ounoda p rz y  akom paniam encie  for­
tepianu i sk rzy p iec  o raz  „C o  Tobie dać * 
układu ks. Chlomdowskiego odśp iew ała  
z pow odzeniem  panna  T o m aszew sk a .  
P o  krótkiej p rz e rw ie  i zmianie dekoracji 
p. G rabski p rz ed s taw ił  k ró tko  pow stanie 
i koleje p ań s tw a  kościelnego, a ks. r e k ­
to r objaśnił p rzeźroczam i ro z w ią z a n e  
kw estji  rzymskiej, p rzenosząc  w s z y s t - f 
kich duchem  do w iecznego  m iasta , gdzie | 
m ieszka wielki Papież, gdzie „stoi P io ­
tra  t ro n “ . P o tę żn ą  ro tą  katolicką, k tó rą  
z entuzjazm em  odśp iew ał chór kościel 
ny, zakończono w ieczorek , k tó ry  na dłu 
go pozostan ie  w  pamięci rodaków .

Prześladow anie Kościoła w M eksyku.

„O sse rv a to re  Romano** og łasza  za 
przeczenie w sp raw ie  rzekom ego p rz y ­
jęcia p rzez  w ładze  kościelne w M eksyku 
ostatnich, w rogich  Kościołowi zarządzń  
w ładz p ań s tw o w y ch ,  na zasadzie  któ 
rych  o lb rzym ia w iększość kościołów 
u ległaby zamknięciu, a duchow ni mogli­
by  tylko po za re jes trow an iu  się i u zy ­
skaniu specjalnego pań sw o w eg o  zezw o ­
lenia sp ra w o w a ć  funkcje duszpasterskie.

O rgan w a tykańsk i  ośw iadcza, że 
w szelk ie w rogie religji postanowienia  
konstytucyjne i rządow e w Meksyku po­
zostają nadal potępione, czemu też dał 
ostatnio w yraz episkopat m eksykański, 
w ystępując przeciw ko nim z energicz­
nym protestem . Obecnie w y d ad zą  b isku­
pi m ek sy k ań scy  w  tych stanach, gdzie 
w ładza  św iecka  p rzys tąp iła  do w y z n a ­
czenia duchow nych  upraw nionych  do 
sp raw o w an ia  ob o w iązk ó w  d u szp as te r­
skich bez porozumienia się z w ładzam i 
kościelnemi, podległemu sobie ducho­
w ieństw u  zakaz  s to sow ania  się do od­
nośnych za rządzeń  w ładz  p ańs tw ow ych . 
Jeśli w  niek tórych  stanach  biskupi zgo­
dzili się na w yznaczen ie  księży  dla sp ra ­
w ow an ia  funkcyj duchow ych, nie ozna­
cza  to bynajmniej poddania się z a rz ą ­
dzeniom p ań s tw o w y m , g w a łcący m  p ra ­
w a Kościoła, lecz jest w ybran iem  z ko- 
n eczności mniejszego zła. Ponadto za­
leciły  w ładze kościelne w  Meksyku, 
ażeby w  wypadkach gw ałcenia praw  
odnoszono się do w ładz spraw iedliw ości 
i przypom inają że obowiązkiem  w ier­
nych jest uciekanie się do w szystkich  
dozw olonych i zgodnych z moralnością 
chrześcijańską środków, aby uwolnić  
Kościół w  M eksyku z pod ucisku w ła­
dzy państw ow ej. W  sam ej stolicy Mek­
syku  wnieśli katolicy 60 odw ołań  do 
w łaśc iw y ch  władz.

B udow a 20 n ow ych  kościołów  
w  Paryżu.

Ojciec św  przy ją ł  na posłuchaniu 
przedstaw icie li  parysk ie j  rądv  miejskiej, 
k tó rzy  poinform owali P ap ieża  m. in. o 
szczegó łach  projektu  kard . Verdier, a r- 
cyb iskupa P a ry ż a ,  d o ty czący ch  budo­
w y  dwudziestu now ych  kościołów  pa­
rafialnych, ażeby w  ten sposób zarów no  
uczynić zadość potrzebom  religijnym  
ludności, jak u lżyć bezrobociu. W ładze  
m iasta  P a r y ż a  biorą ż y w y  udział w re­
alizacji tego planu kard. V erdier.  Oj­
ciec św . udzielił wspólnym  zam ie rze ­
niom a r c y p a s te rz a  i w ład z  m un icypa l­
n y ch  P a ry ż a  sw ej a p ro b a ty  i b ło g o s ła ­
w ień s tw a  dal zbożnej pracy .

Akademia ku czci Ojca Św iętego  
w M ieście W atykańskiem .

Dnia 14 bm. odby ła  się w  Mieście 
W atykańsk iem  akadem ja ku czci Ojca 
Św iętego  z okazji - dziesięciolecia jego 
koronacji, w obecności k a rd y n a łó w  Ga- 
sp a r r i ‘ego, Pace ll i‘ego, Lega, M arch e t-  
ti‘ego, o raz  licznie zeb ranego  w yższego  
duchow ieństw a. P rzem ów ien ie  w y g ło ­
sił k a rd y n a ł  Ceretti. kreśląc  g łów ne linje 
pontyfikatu P iu sa  XI, odpow iada jące  w  
zupełności zasadniczem u p rogram ow i 
Papieża , w y raża jącem u  się w haśle :  
P okó j C h ry s tu so w y  w  K rólestw ie C h ry -

Masonerja a Kościół.
W ielu jest jeszcze, k tó rzy ,  zw iedzen i 

pozornie szczv tnem i hasłam i masonerii ,  
sądzą, że m o żn ab y  pogodzić  należenie 
do Kościoła z jednoczesnem  w spó łdz ia ­
łaniem z m asonerją .  Nie w iedzą  oni, że 
nastaw ienie mąsonerji jest w yb itn ie an- 
tychrześcijańskie i to n ietylko dla „w  ta* 
jemniczonych** w y ż sz y c h  stopni, ale na­
w et dla zw y k ły c h  „braci**. S p ra w ę  tę 
doskonale na podstw ie  dokum en tów  w y ­
jaśnia inform ator „L a  F ran c e  Cathol.i- 
que“ w  jednym  ze sw oich  a r ty k u łó w .

Źródłem nienaw iści mąsonerji do 
K ościoła jest w yraźn e przeciw ieństw o  
nauki. G dy Kościół głosi upadek  cz ło­
w ieka i konieczność jego podniesienia 
przez  Odkupienie, masonerja reprezen­
tuje pogląd m ożliw ości ubóstw ienia sa­
m ego człow ieka środkami zupełnie dla 
niego dostępnym i i w  jego naturze spo­
czyw ającym i. Dla tego też „ b ra t“ E d ­
w ard  Gamas, 33-go stopnia „W ielki 
K anclerz N ajw yższe j R ad y  W ielkiej L o ­
ży Francji** m ów ił w dniu św ię ta  ob rząd  
ku szkockiego, 20 grudnia  1931 r.: „Z 
zadowoelniem  i g łęboką radośc ią  s tw ie r ­
dziliśmy, że naszym  b rac iom -m asonom  
w  Hiszpanji udało się z e rw a ć  łańcuchy  

i ob jaw ić  św ia t ło ść  W olności.  Dzięki 
nim, ca ły  naród  uzyskuje św iadom ość  
sw y ch  p ra w  i ciężkich obow iązków , ja ­
kie p rzypadają  mu w sku tek  faktu, że sam 
sobie sta ł  się królem. L iczy m y  na licz­
nych bardzo  b rac i-m aso n ó w  zas iada ją ­
cy ch  jużto w parlam encie,  jużto w  r z ą ­
dzie, że w sk ażą  mu drogę i w e sp rą  go  
w walce, jaką  będzie w ieść  musiał p rze ­
ciw  siłom z nrzeszłości.  a być  m oże i 
sam ym  sobie**. Do tych w rażych  „sił z 
przeszłości** zalicza się, o czy w ista , w  
pierw szej linji Kościół i duchow ieństw o. 
Z tern sie w alczy , p rzy czem  każdy spo­
sób tej walki i każda broń jest dobra: 
zarów no kalumnie, jak obelgi, jak kłam ­
stw a, jak prawa w yjątkow e! Chętnie 
bardzo  w  tej w a lce  — m aso n er ja  posił­
kuje się bron ią  ośm ieszania. Nadaje się 
do tego szczególnie tea tr ,  gdzie d rw i 
się z cnót i m oralności chrześcijańskie j,  
w y su w a ją c  zagadnienia  „psychologicz- 
n e‘‘. m ające dow ieść  bezsilność d o k try ­
ny chrześcijańskie j w obec p ew n y ch  za ­
gadnień. k tóre  jakoby  „ ty lko  p rzez  c z y ­
sto ludzkie w skazan ia  m ogą bvć  ro zw ią-  
z an e“ ; dalej l i te ra tu ra ,  w  k tó re j  —  na 
u ży tek  sfer mniej w y b re d n y c h  i m ało 
d uchow o  w yro b io n y ch  —  szczególną 
u w agę  z w ra c a  się na „dzieła** m asońsko- 
pornograficzne Ileż w  tej dziedzinie po­
m aga m ąsonerji  n ieodpow iedzialna, za 
ła tw ą  sensac ją  goniąca p ra sa !  J ak  św ie ­
tnym  dla niej g run tem  jest tak  częs ty  
snobizm przecię tnego czy te ln ika!

Ta metoda ośm ieszania stosuje się  
jednak tam tylko, gdzie masonerja nie 
posiada jeszcze dość siły , by otw arcie  
usuw ać religję ze  szkół, Boga —  z urzę­
dów państw ow ych  i publicznych, Jego  
sługi — z kraju. Na konw encie  w  r. 1922 
„ b ra t“ H uart  w  imieniu R ady  W ielkiego 
W schodu  o św iad cza ł :  „Jeżeli chcem y, 
bracia-m asoni.  ab y  ten cień m o rd e rczy  
myśli ludzkiej (t. j. Kościół)... nie roz­
sze rzy ł  się i nie zgęstn ia ł nad św iatem , 
zn iszczm y ten sym bol grozy..., podej­
mijmy nanow o s ta łą  o s tra  w alkę pod od- 
now ionem  hasłem  V olta ire‘a... „E c raso n s  
‘imfame!** T ak  mówi się w e F ran ;j i ,  

gfdzie, bądź co bądź, m asoner ja  dziś już 
nie posiada zb y t  silnych w p ły w ó w  na 
rządy . Jak się przedstaw ia spraw a tam, 
gdzie rządy d ostały  się  się  w  ręce ma­
sonów , w iem y z przykładów  Hiszpanjf 
i M eksyku. Gdzieindziej, za w y ją tk iem  
może S tan ó w  Z jednoczonych  i Kuby, 
gdzie dość często  m asoni dochodzą do 
głosu, siedzą oni cicho, prow adząc ty l­
ko krecią robotę podkopywania sp o łe­
czeństw a przez n iszczenie ich moralno­
ści i zaufania do duchow ieństw a.

Społeczeń stw o w e  w łasnym  intere­
sie  pilnie baczyć winno na know ania  
m asońskie i w  czas im zapobiegać.

stusow em . Idea duchow ego królowania  
Chrystusa nad w iernym i znajduje znako­
micie w yraz w  cudownej działalności 
Piusa XI na niw ie misyjnej, w  dziedzinie 
stosunków m iędzynarodow ych, oraz na 
polu Akcji Katolickiej.



Renta starcza dla pracowników umysłowych.
Komu przysługuje uposażenie emerytałne?

Zakład ubezpieczeń pracowników u- 
rrysłowych w ostatnich czasach wypła­
cił już w znacznej ilości ubezpieczonych 
renty starcze.

Ze względu na to, że wiele osób nie 
orientuje się w przepisach, dotyczących 
tej renty, należy zwrócić uwagę na na­
stępujące punkty ustawy o ubezpiecze­
niu pracowników umysłowych.

Mężczyźni ubezpieczeni w zakładzie, 
nabywają prawo do renty, w wypadku, 
Jeśli przepracowali 60 miesięcy i zara­
zem ukończyli 65 lat życia albo też prze­
pracowali 480 miesięcy, a zarazem ukoń­
czyli 60 lat

Jeśli zaś chodzi o kobiety, to otTzy- 
mają one rentę, jeśli przepracowały 60 
miesięcy i ukończyły 65 lat, albo też 
przepracowały 420 miesięcy i ukończy- 
łj 55 lat.

Należy pamiętać o tern, źe przy uzy­
skaniu renty nie bierze się absolutnie 
pod uwagę tej okoliczności, czy ubez­
pieczony jest w dalszym ciągu zdolny 
de wykonywania swego zawodu, czy 
też nie.

Zdarzają się przecież często wypad­
ło, że pracownik umysłowy, który prze­
kroczył już sześćdziesiątkę, pragnie w 
dalszym ciągu pracować i nie chce je­
szcze korzystać z emerytury. W  tych 
wypadkach odracza się mu wypłatę 
renfy. W  każdej chwili jednak, gdy 
przerywa swą pracę, może zwrócić się 
do zakładu ubezpieczeń i będzie otrzy­
mywał należna kwotę.

Za pracownika, który nabył prawa 
dc renty, lecz z nich nie skorzystał, 
pracodawca w dalszym ciągu jest obo­
wiązany płacić składkę.

Obliczenia wysokości renty są dość
Gdy jednak ów pracownik ma za so­

bą 480 miesięcy składkowych, wów­
czas ani pracodawca ani ubezpieczony 
nie rą obowiązani do płacenia żadnych 
składek. Zakład ubezpieczeń dla pra­
cowników umysłowych zwalnia od 
■wszelkich opłat tę kategorję pracowni­
ków, słusznie uważając, że już dość 
jwpłacili tej instytucji i jeśli jeszcze nie 
chcą korzystać z renty, to przynajmniej 
nie powinni ponosić żadnych kosztów, 
skomplikowane. Jak z tych obliczeń 
Jwynika, po 480 przepracowanych i o- 
płaconych w zakładzie miesiącach ubez 
pieczony uzyskuje prawo do kwoty w

wysokości 100 proc. podstawy wymiaru 
świadczenia.

Ponadto osoba, otrzymująca rentę 
starczą, ma prawo w  pewnych wypad­

kach do dodatku dla dzieci i do dodatku, 
z powodu potrzeby stałej opieki i po­
mocy innych osób.

Niezadługo w warsztatach pracy 
nie bodzie ani jednego robotnika!

Wszelkie pozory wskazują na to. że 
w  niezadługim czasie w śląskich w ar­
sztatach pracy nie będzie ani jednego 
robotnika! Codopiero w poniedzialko- 
w ym numerze naszej gazety wykazaliś­
my, że w okresie pierwszych trzech ty­
godni miesiąca lutego zwolniono w sa­
mem tylko górnictwie niemniej jak 15 
tysięcy ludzi. W  międzyczasie praco­
dawcy zgłosili u komisarza demobiiiza- 
cyjnego następujące wnioski o zezwo­
lenie na przeprowadzenie zwolnień: 1. 
kopalnia „Paweł“ w Cbebziu 200 ro­
botników; 2. kopalnia „Lytandra“ w 
Nowym Bytomiu 300 robotników; 3. ko­
palnia „Hillebrand" w Nowej Wsi 600 
robotników; 4. kopalnia „Wirek" w Ko. 
chłowicach 400 robotników. Ogółem 
więc wpłynęły w międzyczasie wnioski 
o zwolnienie 1.500 robotników. Wynika 
z tego że od 1 lutego br. zwolniono odn. 
zgłoszono do zwolnienia 16.500 górni­
ków. Zdaje się, iż na tern się nie skoń­

czy, gdyż w czasie układów oraz na po­
siedzeniach zapowiadali przemysłowcy, 
że w pierwszym kwartale br. będą dą­
żyli do zwolnienia około 30 tysięcy lu­
dzi Wobec takiego stanu rzeczy było­
by dobrze dowiedzieć się, ilu robotni­
ków wogóle zatrudnia się w przemyśle 
górniczym jako też, kiedy nareszcie 
skończy się wyrzucanie robotników na 
bruk. To, czego byliśmy dotychczas 
świadkami, wygląda na robotę z góry 
obmyśloną, prowadzoną przez przemy­
słowców na szkodę państwa. Jestto 
więc robota, za którą kapitaliści winni 
być pociągani do odpowiedzialności. 
Węgiel nasz mógłby mieć rynki zbytu 
gdyby o nie starały się zarządy kopalń. 
Aie bywa tak, że na kopalni samej albo 
też w kraju nie można kupić węgla, 
podczas gdy baronowje kopalniani zwa­
lają ciężkie położenie w górnictwie na 
rzekomy brak zamówień.

Nowe w iezienia wyłącznie cSSa 
recydywistów.

Translokacja więźniów odbędzie się w  miesiącach wiosennych.

SocjaliSci gwałtownie 
gra do ttreiku na ta tk u .

W  niedzielę 21 lutego br. odbyła się 
v/ Katowicach konferencja robotników 
zajętych w hutach żelaznych i cynko­
wych, zwołana przez socjalistyczny 
Związek robotników metalowych. P rzy ­
ty ło  96 delegatów. Przedmiotem obrad 
było obecne położenie hut żelaznych i 
cynkowych. Uchwalono ogłosić strejk 
w hutach żelaznych i cynkowych w naj­
bliższy czwartek 25 lutego, oraz w yra­
żono życzenie, dby także w kopalniach 
węgla w dniu tym rozpoczął się strejk. 
Jakie skutki mieć będzie ta uchwała nie 
wiadomo. Przypuszcza się jednak, że 
zastrejkują tylko te huty, w których 
zwolennicy socjalistycznego związku 
metalowców posiadają większość. Na 
środę postanowiono zwołać zebrania 
załóg, które mają powziąć ostateczną 
uchwałę.

Na kopalni „Hrabina Laura" w Cho­
rzowie w poniedziałek rano wybuchł 
strejk. Z rannej zmiany nie stanęło do 
pracy przeszło 600 robotników. Załoga 
kopalni tej znajduje się pod wpływami 
„czerwonych" towarzyszy", którzy już 
raz i to pod koniec stycznia br. dopro­
wadzili do dzikiego strejku. Chodziło 
wtenczas o strejk protestacyjny z po­
wodu osławionego obwieszczenia kapi- 
talisiów, zapowiadającem obniżenie za­
robków o 21 procent

Ministerstwo sprawiedliwości już od 
dłuższego czasu nosi się z zamiarem 
przeprowadzenia zasadniczej zmiany w 
naszym ustroju więziennym.

Chodzi tu w pierwszym rzędzie o 
izolację niebezpiecznychr,kryminalistów 
recydywistów.

Jest rzeczą wiadomą, że recydywi­
ści wywierają bardzo szkodliwy wpływ 
na wszelkie inne kategorje więźniów. 
Stwierdzono już niejednokrotnie, że re­
cydywiści zakładają w więzieniach 
specjalne szkoły, w których uczą fachu 
złodziejskiego młodych aresztantów, 
odsiadujących kary za drobne przestęp­
stwa.

Wielu więźniów, ulegając wpływom 
zawodowych kryminalistów, po opusz­
czeniu zakładu karnego wstępuje do 
band złodziejskich i rezygnuje już na 
całe życie z uczciwej pracy.

Gdyby tych ludzi w więzieniu nie 
umieszczano w wspólnych celach z za­
wodowymi kryminalistami, z pewnoś­
cią, po odbyciu kary, staliby się uczci­
wymi ludźmi.

W państwach zachodnio - europej­
skich od wielu lat już istnieją dwa ro­
dzaje zakładów karnych, jeden dla re­

cydywistów i niebezpiecznych zbrod­
niarzy, drugi zaś dla przypadkowych, 
lub drobnych przestępców.

Ministerstwo sprawiedliwości, orjen- 
tując się doskonale w sytuacji, miało.za­
miar wybudować nowe zakłady, prze­
znaczone specjalnie dla recydywistów. 
Planów tych nie udało się jednak zreali­
zować. Na przeszkodzie stanęły wzglę­
dy finansowe. Postanowiono więc kilka 
z istniejących już zakładów karnych 
przeznaczyć wyłącznie dla recydywi­
stów, a pozostałych aresztantów osa­
dzić tylko w innych więzieniach.

Projekt ten został już szczegółowo 
opracowany. Jak nas informują dla re­
cydywistów przeznaczone zostaną trzy 
więzienia. Translokacja więźniów roz­
pocznie się już w okresie wiosennym 
bieżącego roku.

Już obecnie we wszystkich zakła­
dach karnych, na terenie całej Polski, 
sporządza się listy recydywistów, pod­
legających translokacji.

Sprawa budowy domów pracy przy­
musowej, przewidzianych w nowej u- 
srawie karnej, chwilowo, ze względu na 
trudności finansowe, nie jest jeszcze 
aktualna.

Rozmaitości.
Afera szpiegowska na Słowaczyźnie.

Pod koniec grudnia została wykryta 
w Nitrze na Słowaczyźnie afera szpie­
gowska, której bohaterem jest czeski o- 
ficer ze stacjonowanego tam pułku arty­
lerii, niejaki Havlik. Jak się obecnie o- 
kazuje, w aferę tę wmieszani są i inni o- 
ficerowie z różnych słowackich garni­
zonów. Oskarżeni mieli rzękomo dostar 
czać Węgrom ważne dokumenty woj­
skowe. Havlik został bezzwołcznie a- 
resztowany, przeciwko zaś innym o- 
skarżonym prowadzi się śledztwo. Rów­
nocześnie z tą aferą wykryto w Pradze 
podobną aferę szpiegowską. Oskarżo­
nym jest tutaj rosyjski obywatel, inż. 
Wasyl Kossarenko - Kosarewicz, który 
miał dostarczać Sowietom ważnych do­
kumentów, tyczących tajemnic czeskiej 
fabryki amunicji Skody. Charaktery- 
stycznein jest to, że prasa czeska prze­
robiła oskarżonego na polskiego obywa­

tela, aczkolwiek chodzi tutaj o Ukraińca
z Rosji sowieckiej.

Znalezienie starych monet.
W Okrzei w pow. łukowskim przy 

kopaniu ziemi na posiadłości Jakóba Dłu 
gosza znaleziono naczynie gliniane, w 
którem było zakopane kilkaset sztuk 
monet srebrnych. Jest to znalezisko 
późne, gdyż pochodzi z drugiej połowy 
XVII i pierwszej połowy XVIII wieku.

Wśród monet przeważają polskie, 
począwszy od panowania Jana Kazi­

mierza i dalej Jana Sobieskiego, oraz 
obu Sasów. Najstarsza ze znalezionych 
tu monet pochodzi z 1661 roku, najmłod­
sza z 1756 roku. Oprócz polskich monet 
w skarbie tym było kilka pruskich z lat 
1682 i 1758. Opierając się na dacie naj­
późniejszej monety można przypuszczać, 
źe skarb ten został zakopany w drugiej 
połowie XVIII w. . . .

TEATR i SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Środa, dn ia  24. bm .: „Ich synow a" o godzinie 
19,30.

C zw artek , dnia 25 bm. , B ohaterow ie" w  R y­
bniku o godz. 19,30.

C zw artek , dn ia  25 bm. „Spódniczka czy  toga" 
w  M ikołowie o godz. 19,30.

Dziewczyna 1 hipopotam
kom edją w  3 ak tach  M ary  Lucy. W ystęp  k ra ­

kow skiego tea tru  im. J. SIow ackiego.
A ngielska kom edja M ary Lucy, rozreklam o­

w ana jako  now ość, posiada rzeczyw iście  cechy  
sztuki o w ielkiem  napięciu dynamiczmem, potę­
gującemu żyw ość  i tok a k c ji C iekaw ą jes t kom­
pozycja  komedji, w k tó re j w łaściw e rozw iązanie 
splątanego w ątku akcji najeżonego mnós w em  
hum orystycznych  sy tuacji i przeszkód, następu­
je dopiero  w  akcie ostatn im , tak, że uw aga w i­
dza do ostatn iej chw ili ł rzym ana jes t w  naprę- 
ż-niu. T em at kom edji przypom ina znaną sztukę 
w ęgierskiego au to ra  „M ysz kościelna". Jej bo­
haterką  jest rezolutna, sp ry tna , a zarazem  ponę­
tna dziew czyna (Mimie), k tó ra  c ię tym  argum en­
tem, o tw artośc ią  i szczerością  przekonuje w szy­
stk ich  o słuszności celu, do k tórego  dąży. Nie 
czeka na to, co jej los zdarzy , ale b ierze los za 
kark  i zm usza, by  zd a rzy ł fortunnie. U daje się 
jej to dosyć  łatw o w obec kom edjopisarza M arka 
A m brey. Komedję odegrano znakomicie. W ogóle 
w ystępy  krakow skich  a rty s tó w  należą zaw sze 
do a trakcji. Rolę g łów ną k reow ała  p. J. Z aklic- 
ka, uw ydatn ia jąc  c a ły  swój urok i w dzięk . P , 
Alfred Szym ański w  roli A m brey 'a w ykazał, — 
podobnie jak re sz ta  zespołu, św ietną grę. Pom y­
słow o za reżyserow ał kom edję sam p. d y r. Teofil 
T rzciński. Cz.

Procram radiowy.
C zw artek  25 lutego 1932.

K atow ice, fala 408,7 m. Gódz. 11.45 Codzienny 
przegląd  p rasy  polskiej. 11.53 Sygnał czasu 
o raz  hejnał z w ieży  M ariackiej w K rakow ie.
12.10 O dczy t o  naw ozach azotow ych. 12.35 
P o ranek  szkolny z Filharm onii W arszaw skiej 
pośw ięcony tw órczości L. van B eethovena.
15.05 K om unikaty gospodarcze. 15.15 In ter­
m ezzo m uzyczne. 15.25 „W śród  książek" — 
P rzeg ląd  najnow szych  w’ydaw nictw . 15.50 
P ro g ram  dla dzieci sta rszy ch . 16.20 K urs 
średn i języ k a  francuskiego. 16.40 K oncert z 
p ły t gram ofonow ych. 17.10 „Pojęcie piękno­
ści i h igjeny skó ry  w  przebiegu stu leci".
17.35 K oncert kam eralny . 18.50 Rozm aitości.
19.05 O dcinek pow ieściow y. 19.20 O dczyt p. 
t „Pom ysły  naukow e a rzeczyw istość" . 19.40 

K om unikaty harcersk ie . 19.45 P raso w y  dzien­
nik radjow y. 20.00 Feljefon p . 't .  „O przem y­
śle ludow ym ", 20.-15 M uzyka lekka. 21.45 
Felje ton  p. t. „R eko rdy  w  lo tn ictw ie". 22.00 
R ecital śp iew aczy Jan iny  R aczyńskiej. 22.30 
D odatek do p rasow ego dziennika radiow ego.
22.35 Komunikat m eteorologiczny. 22.45 Mu­
zyka taneczna.

P iątek  26 lutego 1932.
Katow ice, fala 408,7 m. Godz. 11.45 Codzienny 

przegląd  p rasy  polskiej. 11.58 Sygnał czasu  
oraz  hejnał z w ieży M arjackiej w K rakow ie.
12.10 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 13.10 
Komunikat m eteorologiczny. 13.15 Komuni­
k a ty  gospodarcze. 15.05 In term ezzo m uzycz­
ne. 15.25 A udycja dla nauczycieli m uzyki w 
szkołach ogólnokształcących, 16.05 Feljeton 
cioci Heli d la dzieci sta rszych . 16.20 „P o rty  
bałtyck ie  m iędzy Szczucinem  a  L eningra­
dem ". 16.40 In term ezzo m uzyczne. 16.55 Le­
kc ja  języka angielskiego. 17.10 O dczyt. 17.35 
K oncert popularny z udziałem  o rk iestry  klu­
bu m andolinistów  „H alka" z Roździenia- 
Szopienrc pod k ierow nictw em  p. Ludw ika 
K iczyńskiego. 18.50 Rozm aitości. 19.05 Odci­
nek pow ieściow y. 19.20 „Humor m inionych 
stuleci". 19.40 K om unikaty sportow e. 19.45 
P ra so w y  dziennik rad jow y. 20.00 P ogadanka 
m uzyczna. 20.15 K oncert sym foniczny z Fil­
harm onii W arszaw skiej. 22.40 D odatek do 
prasow ego  dziennika radjow ego. 22.45 Ko­
m unikat m eteorologiczny. 22.50 O dczytanie 
program u na dzień  następny . 23.00 Skrzynka 
pocztow a w  języku francuskim .

Sobota, 27 lutego 1932.
K atow ice, fala 408,7 m. Godz. 11.45 Codzienny 

przeg ląd  p rasy  polskiej. 11.58 S ygnał czasu 
o raz  hejnał z w ieży  M arjackiej w  K rakowie.
12.10 P o ranek  szkolny. 12.45 K oncert z p ły t 
gram ofonow ych. 13.10 K om unikat m eteorolo­
giczny. 13.15 K om unikaty gospodarcze. 13.25 
— 14.55 M uzyka i pogadanki rolnicze. 15.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. 15.25 P rze ­
gląd w ydaw nictw  periodycznych . 15.45 Dal­
szy  ciąg koncertu  z p ły t gram ofonow ych.
16.40 S k rzynka  pocztow a rozgłośni katow ic­
kiej d la  d z ie c i Ciocia Hela omówi listy  od 
słuchaczów  najm łodszych. 17.10 „Teofil L e­
nartow icz  jako pieśniarz M azow sza". 17.35 
Kącik m łodych talen tów  m uzycznych. 18.05 
S łuchow isko dla dzieci p. t. „Kucie kos". 
18.30 Pieśni dla dzieci. 18.50 R ozm aitości
19.05 M ieczysław  M ikuła: F elje ton  sportow y. 
19.20 Dr. K azim ierz D obrow olski: „Z abytki 
piśm iennictw a polskiego na Śląsku w  wie­
kach średnich". 19.45 P ra so w y  dziennik ra­
d jow y . 20.00 „Na w idnokręgu". 20.15 M uzyka 
lekka. 21.55 Feljeton p. t. „Na zam kach o ra­
w skich  i dalej". 22.10 K oncert Chopinowski.
22.40 D odatek do prasow ego dziennika radjo­
w ego. 22.45 K om unikat m eteorologiczny. 
22.55 M uzyka lekka  i taneczna*



Odpowiedzi redakcji. & Ział nandiowy.
Kostuchna. Oferty w  redakcji.
J. J. K. K. W yższa  ren ta  z Z akładu Ubezpie­

czeń  w  Król. Hucie jes t niem ożliwa.
S. F. K. P. Od nakazu płatniczego można 

w nieść odw ołanie w  przepisow ym  term inie do 
sądu. P oniew aż sp raw a  spadkow a jest trudna, 
to spadkob iercy  sam i nie dadzą  sobie rady , — 
p rze to  powinni udać się do adw okata .

K. J. Z. R. K ontrakt sp rzedaży  — kupna musi 
b y ć  spełniony, w ięc spalen ie  się domu m ieszkal­
nego nie m oże b y ć  p rzyczyną  niepłacenia spad­
kobiercom .

W . Z. B. S. N ajlepszem  ubezpieczeniem  pie­
n ięd zy  je s t I. h ipo teka w  zło tych w  zlocie. 
S k ry p ty  d łużne  istn ieją  i obecnie.

J. W. C. Niemieckie pieniądze papierow e z 
czasu  przedw ojenego i z czasu  inflacji (spadku 
w arto śc i pieniądze) nie m ają żadnej w artości,
1 n ik t nie w ym ieni tychże banknotów , przeto 
przechow yw anie takich  pieniędzy jest bezcelo­
we.

F. P . Radlin. Jeżeli nieboszczykow i ta  sum a, 
p k tó rą  P anu  chodzi, została  p rzyznana, to po­
w inien  o trzy m ać  pow yższe pieniądze sy n  zm ar­
łego  jako jedyny  spadkobierca. W obec tego 
trz eb a  zw rócić się o w yp ła tę  do  tej instancji, 
k  ó ra  orzeczeniem  przyzna ła  w ynagrodzenie.

J. H. P. 1. T w ierdzenie P ana  nie zgadza się 
z  rzeczyw istością , gdyż w  O bw odow ym  Fundu­
szu B ezrobocia w K atow icach niem a zare jestro ­
w anego  bezrobotnego imienia i nazw iska o raz  
m iejscow ości, podanego p rzez  P an a  w  sw ojem  
piśm ie. W obec tego  nie m ożem y poradzić. Na
2 i 3 odpow iem y w  dodatku  „R odzina".

Rybak W ielkie Piekary. T oruń, fab ryka  sieci 
B ernard  L eiser Syn, ul. św . Ducha 19. R ybackie 
P rzy b o ry : „Em ges", p ierw sza w k ra ju  w y tw ó r­
nia o raz  skład  przyborów  do rybo łóstw a B racia 
Szenberg , W arszaw a, ul. M iodowa 5, Poznań 
J. B ittner, w łaśc. W . T ucholka, ul. W ielka 12. 
K raków , W iktor W anderer, ul. S zew ska 21.

Jan  R adzionków . 1. Z ałatw im y w p ro st u agen­
ta  i postaram y się o zmianę. 2. R ozstrzygać 
m oże w ładza  duchow na, w  tym  w ypadku K urja 
B iskupia w  K atow icach. 3. Do nabycia w księg. 
Katolickiej w  K atow icach p rzy  ul. św . Jana.

R. D. M akoszow y. S praw a p rzedstaw ia  wiel­
kie trudności, ab y  sądzić się z adw okatem , p rze­
to  nie radzim y skarg . M ożna jeszcze zw ró­
cić się z zażaleniem  do Izby  A dwokackiej w 
K atow icach.

100. N. A. T rzeba  zw rócić się z wnioskiem 
do W ydziału Pow iatow ego, oddział budow lany 
w  Pszczynie . Drugie py tan ia  są  tak niejasne, że 
odpow iedzieć nie m ożem y.

Giełda pieniężna w Warszawie
z dnia 23 lutego 1932 r.

Dolar am erykańsk i 8.89 zł. Funt s z t ' rlingów 
angielskich 30156 zł. 100 franków  francuskich 
35.06 zł. 10 koron czeskich  26.33 zł. 100 franków  
szw ajcarsk ich  173.72 zł 1Ó0 guldenów  holender­
skich 360.20 zł. 100 lei rum uńskich 5.33 zł. 100 
guldenów  gdańskich  173.42 zł.

Giełda zbożowa w Poznaniu
z dnia 22 lutego 1932 r.

N otow ano za 100 kg w  handlu hurtow ym  
p rzy  odbiorze ładunków  w agonow ych: Żyto
23.00—23.50. P szen ica  23.50—24.00. Jęczm ień 
64—66 kg — 19.50—20.50, 68 kg — 21.00—22.00, 
b row arow y  23.25—24.2,5. O w ies 20.25—20.75. — 
M ąka żytnia 65 proc. 35.50—36.50, pszenna 65 
proc. 36.50—38.50. O tręb y  żytnie 14.50— 15.00, 
pszenne 13.75—14,75, pszenne grube 14.75— 15.75, 
R zepak 32.00—33.00. G orczyca 32.00—39,00. W y­
ka Iatow a 22,00—24,00. Peluszka 21.00—23,00. 
Groch Wilktorja 23,00—26,00, Folgera 30.00 do 
33,00. Łubin niebieski 12,00—13,00, żó łty  16,00 
do 17,00. Ogólne usposobienie spokojne.

Giełda zbożowa we Wrocławiu
z dnia 22 lutego 1932 r.

N otow ano za 1000 kg w  handlu hurtow ym  
p rzy  odbiorze ładunków  w agonow ych: Pszenica  
śląska 74 kg — 251 mk, 76 kg — 255 mk, 72 kg 
-  241 mk. Żyło śląskie 70,5 kg  — 210 mk, 68,5 
kg — 206 mk. Ow ies now y średniej jakości i do­
broci 147 mk. Jęczmień b row arow y  184 mk, la- 
tow y i na kaszę 173 mk.

I. M. Kończyce. Jeżeli m ieszkanie jest na 
imię m ałżonka (m ęża), to w szystko , co się znaj­
du je  w  tern m ieszkaniu jest w łasnością męża. 
W  tym  w ypadku niem a o co zabiegać i sądzić 
się. Na m iejsce b ra ta  w stępują jako spadkobier­
cy  żona i dzieci jego. S p raw y  spadkow e są  tak 
trudne i zaw ikłanę, że spadkobiercy  sam i nie 
dadzą sobie rady, p rzeto  powinni zw rócić się do 
adw okata.

N owy Bytom. Podług 100% przerachow ania 
800 m arek niem ieckich z czasu przedw ojennego 
rów nają się 984 zł. Z pożyczek zw ykłych (nie- 
hipotecznych) należy  zw rócić 10% od p rzera - 
chow anej sum y. Poniew aż nie napisał P an , na 
jaki cel pożyczka została  zużytą, to nie możem y 
podać, czy  .P an  m oże w ięcej żądać niż 10% od 
przerachow anej sum y. W  każdym  razie można 
posłać nakaz zap ła ty  dłużnikowi.

Mąka (za 100 kg): pszenna nowa 70 proc. 35 
mk, pszenna wyborowa 46 mk, żytnia nowa 70 
proc. 30.25 mk, 65 proc. 31.25 mk, 60 proc. 32.25 
mk.

Nasiona (za 100 k g ): R zepak zim ow y 16 mk, 
len 21 mk, go rczyca 2 0 mk, konopie 25 mk, mak 
m odry 53 mk. • • .,

Sprawozdanie targowe
podane przez  firmę „Raiffeisen" hurtow nię to­

w arów  w K atow icach, u l  G liw icka 3.

Ceny orientacyjne za produkty rolne za 100 
kg w Ilościach pełnowagonowych franco stacja 
Górny Śląsk, z dnia 23 lutego 1932 r.

Ż yto k ra jow e zł. 28,00—29,00, na w yw óz zł. 
37,50—38,00, pszenica k ra jo w a  28,00—29,00, na 
w yw óz 41,50—42,00, ow ies k ra jow y  pastew ny 
24,00—26,00, na w yw óz 28,00—29,00,

P asze  treściw e za 100 kg loco stacja  odbior­
cza (p rzy  ilościach pełnow agonow ych).

M akuch lniany zł. 26,00— 27,00, m akuch sło­
necznikow y 48% 21,00—22,00, m akuch słoneczni­
kow y 46% 20,00—21,00, m akuch rzepakow y zł. 
21,00^-21,00, o tręb y  żytnie 15,50— 16,00, słoma 
p rasow ana żytnia 8,25, pszenna 8,25, siano łą­
kow e prasow ane 12,50—13,50, Usposobienie spo­
kojne!

Ceny targowe w Pszczynie, 
z dnia 23 lutego 1932 r.

Masło wiejskie funt 2,40 zł, m asło m leczar- 
niaine funt 2,60, ja ja  sztuka 0,10—0,12, se r św ieży 
funt 0,25—0,30 zł, mleko litr 0,30 zł.

Mięso. W ieprzow ina funt 0,70—0,80 zł, wie­
przow ina bez dokładki (kotlety) 1,00, w ołow ina 
0.40—0,70 zł, cielęcina 0,60—0,70, cielęcina bez 
kości 0,80—0,90, okrasa św ieża 0,80— 1,00, okrasa 
w ędzona 1,20, łój 0,70—0,90 zł.

Jarzyny. K apusta biała funt 0,15 zł, Kapusta 
m odra funt 0,20, m archew  funt 0,10, cebula funt 
0,30,'.kartofle cen tn a r (50 kg) 4;00, kartofle 12 
funtów 0,60 zł.

Ow oce. G ruszki doborow e funt 0,80— 1,00 zł. 
Jab łka  doborow e funt 0,35—0,60 zł, jabłka do 
gr tow ania funt 0,30 zł, c y try n y  0,13 i 4 sztuki za 
0,50 zł.

Drób, K ury od 3,00—5,00 zł, Gęsi funt 1,00 zł.
Mąka, krupy. M ąka żytnia funt 70% — 0,20 

zł, 75% — 0,21 zł, pszenna gładka 60% — 0,22 
65% — 0,24 zł, najprzedniejsza g rysikow a 0,27 
zł, K rupy jęczm ienne funt 0,45, pogańskie 0,40, 
pęczak 0,35, kasza jaglana 0.45, groch 0,30, faso­
la od 0,25—0,30, soczew ica 0,60—0,80 zł.

„Cuda w Lourdes'* •
odczyt naocznego św iadka znakom itej powie­
ściopisarki M. H. Szpyrków ny  w  Teatrze Pol­
skim. W  niedzielę, 6 m arca  o godz. 12,30 w  poł. 
znakom ita lite ra tka , au to rka  wielu pięknych po­
wieści M ar ja S zpyrków na jako  naoczny św ia­
dek po pow rocie z L ourdes w y g ło s i  rew elacy jny  
swój odczyt pt. „Cuda w  L ourdes". Fascynujące 
relacje autorki z osobistego pobytu w grocie 
cudow nych uzdrow ień. N iesłychanie ciekaw e 
fak ty  i ośw ietlenie sław nych  cudów  w L ourdes 
zyskają  odczytow i olbrzym ie zain teresow anie 
publiczności.

Sprawy towarzystw.
C hropaczów . Zebranie m iesięczne członków  

Zw iązku inw alidów , w dów  i sie ro t górniczo- 
hutniczych, filja C hropaczów , odbędzie się w  
środę, dnia 2 m arca br. o godz. 2 popołudniu na 
sali p. R ogow ej, ul. B ytom ska 16. P o rząd ek  
obrad będzie ogłoszony na zebraniu. U prasza­
m y członków  oraz w szystk ich  życzliw ych zw ią­
zkowi o jak najliczniejsze przybycie.

Zarząd filijny.
P aw łów  koło Bielszowic. W  sobotę, dnia 27 

lutego br. o godz. 3 po południu w lokalu p. 
L esza przy  ul. Głównej u rządza  zebranie Zwią­
zek inw alidów  górniczych i hutniczych, w dów  i 
sierot. Na zebran ie  to u p rasza  o liczny udział

Zarząd.
Rybnik. Zebtanie Stow. Apostolstwa m ężów.

Na przyszłą  niedzielę, po drodze k rzyżow ej, — 
odbędzie się w domu parafialnym  zebranie Stow . 
A postolstw a m ężów. U prasza się m ężów  o jak 
najliczniejszy udział.

Rybnik Zebranie Zw. Powstańców  Śląskich.
W niedzielę, dnia 28 bm. po poł. o godz. 15 odbę­
dzie się u p. Ciałonia, ul. P ias ta , róg  św . Antonie­
go, zebranie Zw iązku P o w stań có w  Śląskich po­
w iatu R aciborskiego, g rupa m iejscow a Rybnik. 
U prasza się członków  o jaknajltózniejszy udział.

W ydaw nictw o: Katolika Polskiego, G órnoślą­
zaka, Gońca Śląskiego, Katolika Ś ląskiego i 

Gwiazdki Śląskiej.
Za redakcję  odpow iada: Franciszek Godula — 

Król. Huta.
N akładem : Zjednoczone W ydaw nictw o G azi i, 
Spółka z ogr. odp., K atowice, ul. św . S tan isła­

wa 4, tel. 14-14 i 156.
Drukiem : D rukarnia Ś ląska, S-ka z ogr. cdp.

K atow ice, B atorego 2, tel. 878.

Ogłosienle.
Spółdzielnia Oórnośl. Bank Depo­
zytowy z nleosr. odpow edzialn. 
w Świętochłowicach w likwidacji.

Likwldatorowle wzywają wszystkich wie­
rzycieli Spółdzielni po raz ostatni, do nie­
zwłocznego zgłoszenia swych roszczeń, po­
nieważ likwidacja kończy się 31 marca 1932. 
Zgłaszać się u Hkwid. p. Zymły, ul. Długa 11.

Górnośląski Bank D epozytow y w  likw. 
w  Św iętochłow icach

Zymła. lbrom.

Głuchota
szum, cieknięcie uszów  uleczalne. Żądajcie b ez­

p ła tny  pouczające] brosziury. .

Adres: Eufonja Liszk’

Rozpowszechniajcie 
nasza gazete!

M iód
pod gw arancją  p raw dziw y  pszczelny, najlepsze­
go gatwnku, w ysy łam  ku zupełnemu zadow ołe- 
n u  3 kg 9 zł., 5 kg. 12,90 zł.. 10 kg. 22.50 zł.. 
20 kg. 40 zł., koleją 30 kg. 53 zł., 60 kg. 96 z ł , 
80 k.g- 120 zł., w raz  z blaszartkam i fraoko s ta ­
cja odbiorcza za pobraniem  Frida Rosenbaum  
Podw ołoczyska nr. 29, M ałopolska.

Dziękuję
Szan. moiej klienteli z grona czytelników  ga­

zet „Katolikowych". w których lut od lat czte­
rech z wynikiem bardzo zadowalajacym się 
ogłaszam, za udzielone mi łaskaw ie zaufanie 
I poparcie i polecam sle nadal łaskawe] pamięci

Aleksy Waldbers
zegarmistrz.

Fachowiec od roku 1900.
RYBNIK, ul. Łony 9 w domu p. Solorza.

Swoich kłopotów  po­
zbędzie $ię Jca&jy ener 
giczny inteligentny bez 
ro b o tn y ; dajem y moż­
ność codziennych s ta ­
łych zarobków  przy 
sp rzedaży  a rtyku łów  
pierw s z. po trzeby . Zgł 
§ię osobiście „W iktiorja1 
K atow ice, M oniuszki 3, 
■wtorek i p iątek  mię­
d z y ' 5 a 6 po południu

Kupna

Kuplę w ózek dlla s ta r ­
szej osoby, k tó ra  nie 
może chodzić. B liższe 
w iadom ości udzie 'a  S e ­
k re ta r ia t Zw iązku Śl. 
Kat. w  C ieszynie, Ry­
nek 3.

Najlepszy sautek przy­
noszą drobne ogłosze­
nia w nasze) gazecie!

r Sprzedaże ! r »

G ospodarstw o w Cwi- 
klicach pow. P szczyna 
sk ładające się z domu 
m ieszkalnego m asyw n. 
sto d o ły  miękko k ry te j 
i 6 m órg ro 'i, 3 km. od 
■stacji n a ty c h m a sf do 
■sprzedania Zgłosz. pod 
333 do  adm inistracji 
„K atolika" w  K atow i­
cach.

Un ewainten a

Unieważniam zgubioną 
•książeczkę w ojsk, w y ­
staw ioną  przez  P. K. U. 
Bielsko, Szoblik Alojzy 
■roczn k 1901.

Matrymonja ne 1
K aw aler, lat 32 poszu­
ku je  znajom ości celem  
ożenku. P a n ie  do lat 30 
zechcą  złożyć oferty  z 
fotografią do admio. pi­
sm a pod „K aw aler".

P ó ź n e

Mam zam iar pożyczyć 
■sobie 5 000 zł. na p ierw ­
szą hipotekę na n ieru­
chomość w artości 15 000 
złotych Z głoszenia do 
redakcji pism a p. „5000 
zło tych".

Mam zam iar pożyczyć 
sobie 2000 zł. na I-szą 
hipotekę na n ierucho­
m ość w artości 15 000 zł 
Zglo'szema do redakcji 
pisma pod „P ożyczka".

O tw o rzy ł, now y sk ład  
trum ień ora>z w ykonu­
ję w szelk e prace w cho 
d zące  w zak res sto lar­
s tw a  i rzeźb ia rs tw a . Ju ­
liusz Dziemgiel, P aw ło ­
wice. ul. Ż orska 49.

Za długi mojej żony 
Amailja F ranciszek  z do­
mu Szym iczek z Lubo- 
mji nie odpow iadam  i 
tychże nie płacę. H er­
m an Franciczek . Lu­
bomia, pow. Rybnik.

Mały wydatek a w iel­
ka korzyść stanowi 
drobne ogłoszenie w 

naszej gazecie!

Syst. „W yższa U czel­
nia Kroju 1 Szycia  
„W ładysłas. a" ro zp o ­
czną się now e kursa. 
W pisy  codziennie Ka­
tow ice. Andrzeja 2.

Drobne ogłoszenia:
Pierw sze słow o i tłusty  d ruk 15 gr., każde 
następne 10 gr.. jedno ogłoszenie naj mnie i 1,20 
zł. Jedno drobne ogłoszenie może m ieć najw y­
żej 30 słów . Na w ysy łkę  „zgłoszeń do adm in." 
nadesłać 35 gr. — N ależytość może być płatną 
w znaczkach pocztow ych. — R abatu  od d rob ­

nych ogłoszeń nie udziela się.

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowienia przedpłaty na marzec 1932 r. Tych wszystkich zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wycięcie i wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę 
jak listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonow ania naszych gazet.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niźei podpisany zamawia:

imię, nazwisko i dokładny aores zamawiającego. 

Pokwitowanie u rzędu»pocztowego:

Z odebrania powyższej sum y kwitujemy. 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ dni a _______ -_________

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zam awia:

Tytuł gazety
M iejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Opłata
pocztowa Razem Tytuł gazety

M iejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oplata
pocztowa Razem

K ato lik  Ś ląsk i 
Gwiazdka Śląska Katowice

marzec
1932

1,50 0,29 1,79
Katolik Polski lub 
G órnoślązak lub 

G oniec Śląski
Katowice

marzec
1932

3,00 0,36 3,36

imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

  ___ — . d n ia _________________


